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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
Administracja Kury era Poznańskiego.

Poznań, 26 marca.
(Uchioala szwajcarskiej Sady związkowej, wydalająca czterech 
anarchistów ze Szwajcaryi; jej umotywowanie i znaczenie — 
Kwesty a, czy socy aliści postawieni być mają na równi z anar­
chistami i wystąpienie cesarza Niemiec na rzecz przedłużenia 
anti-socyalistycznćj ustawy. - Przesilenie ministerialne we 
Włoszech. - Zatarg parlamentarny w Grecyi. - Sobotnie 
obrady francuskiej Izby deputowanych nad kwestyą Madaga­
skaru i patryotyczna mowa hr. de Mun. - Ostatnie niepo­

myślne wiadomości z Sudanu.)
Szwajcarska Rada związkowa wydaliła, jakeśmy już

donosili, z granic wolnój ziemi helweckiój czterech 
anarchistów. Ważne to postanowienie w następujący 
sposób motywuje Rada: „Zważywszy, że kilka po sobie 
następujących zbrodni, dokonanych w ostatnich miesią­
cach w Niemczech i Austryi, zakłóciło spokój publiczny, 
zważywszy, że obecnie dwa indywidua, Hermann Stell­
macher i Antoni Kämmerer, którzy w ostatnich latach 
bawili niekiedy w Szwajcaryi, stoją pod zarzutem, iż 
dopuścili się tych wszystkich zbrodni, lub kilku z nich 
i z tego powodu pozostają w śledztwie; zważywszy da- 
Iśj, że mieszkający w Szwajcaryi cudzoziemcy Kennel, 
Schulze, Falk i Lissa utrzymywali bardzo ścisłe osobi­
ste stosunki ze Stellmacherem i Kammererem i połą­
czeni byli z nimi wspólnością usiłowań, czego dowodzi 
cały szereg okoliczności; zważywszy to wszystko, przy­
chodzi Rada do przekonania, że anarchiści ci jako lu­
dzie niebezpieczni krajowi, wydaleni być powint 
z granic Szwajcaryi.“ — Rada związkowa powzięła, ja 
wiadomo, jeszcze przed wydaleniem wspomnianych anai 
chistów, tę ważną uchwałę, ażeby popełnione prze 
nich zbrodnie podlegały zwykłemu kodeksowi kar 
nemu. Rada poleciła dalej rządom kantonalnym. ażeb; 
występowały w tym duchu przeciw przybywającym n 
ich terytoryum i podejrzanym o zbrodnicze agitacy 
anarchistom. Uchwała ta wywołała jak najlepsze wra 
źenie nie tylko za granicą, ale i w samej Szwajcaryi 
której ludność w przeważnej większości domagała si< 
od dawna stanowczych kroków przeciw złoczyńcom, nad 
używającym udzielonej im gościnności i kompromitują 
cym Szwajcaryą wobec Europy, Przez przyłączenie si< 
związku szwajcarskiego do opinii publicznej wszystkie! 
państw europejskich — według której zbrodnia morder 
stwa lub rabunku nie przestaje być zbrodnią be: 
względu na pozorne polityczne motywa i przez wypo 
wiedzenie zasady, iż czynności anarchiczne podpadaj; 
P®. P^episy zwykłego kodeksu karnego, kwestya anar 
chu nie potrzebuje już być przedmiotem rokowai 
dyplomatycznych, chyba o tyle tylko, o ile pomię 
dzy pojedynczemi państwami nie istnieje porozumienii 
co do bezpośredniego znoszenia się władz sądowycł 
1 Policyjnych.

Zachodzi tylko teraz kwestya, czy rządy państw 
'europejskich nie pociągną i socyalistów pod kategoryi 
łDurzycieli porządku społecznego. Kwestyi tej nie wyja­

śniły dostatecznie obrady parlamentu Rzeszy niemieekiśj 
jakkolwiek jeden z ich koryfeuszów, p. BebeJ, odpiera] 
stanowczo zarzut, jakoby pomiędzy socyalistami a anar­
chistami istniały solidarność i wspólność celów. Korni- 
sya parlamentu niemieckiego, którćj przekazano ustawi 
przeciw socyalistom do głębszego zbadania, może po­
weźmie w tym względzie jakąś rezolucyą. Tymczasem 
we brak w Niemczech objawów, które zdają się zapo­
wiadać bardzo smutne dni dla socyalistów. „Post“ pi- 
sze, źe cesarz Wilhelm, przyjmując marszałków oby- 
awóch ciał prawodawczych, wyrażał się z niezupełnćn 
zadowoleniem o dyskusyi w kwestyi socyalistycznć 

parlamencie; monarcha wspomniał o powodach, któri 
wymagają tej ustawy i ostrzegał, ażeby obecnego do 
koju nie uważano za istotne bezpieczeństwo. Słuchający 
odnieśli wrażenie, jak gdyby cesarz w przedłużeniu 
ustawy upatrywał kwestyą swego osobistego bezpieczeń- 
stwa. Wyraźniój pisze jeszcze „N. W. Ztg.;“ według 
organu tego wyrzekł cesarz, źe zna dobrze istniejące 
stosunki i przypłacił za nie własną krwią; odrzucenie 
zatśm projektu rządowego musiałby uważać za wypadek 
skierowany przeciw swój własnćj osobie. — Jakie wraże­
nie wywoła ta interweneya korony w Niemczech na nie­
korzyść socyalistów, dowiemy się rychło.

Włochy nie mają do tój chwili nowego gabinetu. 
Jak się dowiaduje „Rassegna“, utworzenie, czyli, jak 
Piszą dzienniki włoskie, rekonstrukeya ministerstwa ma 
nastąpić dnia dzisiejszego wieczorem. Pan Depretis, 
któremu król Humbert poruczył to trudne zadanie, kon- 
eruje z coraz nowymi kandydatami do tek ministeryal- 

nych a dawnych ministrów usiłuje skłonić do cofnięcia 
ymisyi. Minister rólnictwa nie chce tego żadną miarą 

uczynić, przez co stawia p. Depretisa w bardzo przykre 
po ozenie, gdyż tenże nie chce w żaden sposób rozłączyć 
s'n Za m'n's^reiri rolnictwa. — Włochy, jak pisze kore- 
Pondent „Politische Corr.“, nie posiadają zbytku mężów 

Sn.„y0ZDI® wyr°t>ioDych a najmniśj takich, coby mogl 
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zniewolony ustąpić od steru rządu. Hen

nie m

wani opozycyi, nienależący do stronnictwa p. Delyanuis 
odbyli w niedzielę posiedzenie, na którem postanowili 
nie brać także udziału w obradach sejmu i wstrzymać się od 
głosowania. Opozycjoniści chcą, jak widać, rozbić parla­
ment. Partya rządowa ma jednak choć słabą po swej 
stronie większość; Izba będzie więc mogła dalój obra­
dować. Opozycya zamyśla podobno wydać odezwę do 
ludności kraju.

Francuska Izba deputowanych zajmowała się na 
sobotnićm posiedzeniu kwestyą Madagaskaru. Odnośną 
interpelacją wniósł członek skrajnej lewicy, deputowany 
Lanessan i zażądał od rządu bliższych wyjaśnień co do ro­
kowań dyplomatycznych i operacyi militarnych. Interpelant 
twierdził, że rząd popełnił w tej kwestyi błędy i zapy­
tał, co teraz zamyśla czynić w celu zabezpieczenia praw 
Francyi na wyspie. Hr. de Mun oświadczył, źe na 
kwestyą tę nie zapatruje się ze stanowiska stronniczego: 
„Są — jak mówił dalój — tradycye, których żadną 
miarą wyrzekać się nie można i wszystkie tćź stronni­
ctwa powinny wspólnie pracować nad ich utrzymaniem. 
Francya powinna zdobyć dla siebie szacunek u ludów, 
które na nią patrzą; prawa Francyi są uzasadnione, i 
niezaprzeczonem jej posłannictwo szerzenia cywilizacji. 
Dla czegóż zatem nie iść naprzód? Anglia robi Fran­
cuzom trudności, ale Anglia nie ma do tego prawa. 
Prawa Francyi pociągają za sobą obowiązki, z pod któ­
rych wyłamać się nie możemy“. Hr. de Mun żądał 
energicznego działania na wyspie także ze względu na 
misye katolickie, które przytłumili protestanccy misyo- 
narze angielscy. „Udzielmy więc rządowi potrzebnej 
siły, by zdołał działać i przywrócić odziedziczone po 
przodkach prawa Francyi“. Tę patryotyczną mowę 
hr. de Mun obsypała prawica oklaskami, poczćm odro­
czyła Izba dalsze obrady do dnia dzisiejszego.

Z teatru wojennego w Sudanie nadeszły do Lon­
dynu bardzo niepomyślne doniesienia. Na całem tery­
toryum, położonem na południu Berberu, wybuchł ro­
kosz ; powstańcy otaczają ze wszystkich stron Chartum; 
komunikacya została przerwana; położenie jenerała Gor­
dona jest trudne; nie budzi jednak, jak mówi telegram, 
większych obaw. Z Berberu wysłano dwóch powstańców 
z listami do jenerała Gordona. Z tych powodów wyru­
szył jenerał Graham wczoraj po południu z Suakimu ku 
Tamanieb wraz ze sztabem i wojskiem augielskiem, jako 
tćź wraz z silnym oddziałem zaprzyjaźnionych plemion. 
Przybyli do Suakimu szpiedzy donieśli, źe Osman Digrna 
znajduje się w ucieczce; jenerał Graham ma zamiar 
przy pomocy przyjaznych sobie plemion przywrócić ko- 
munikacyą z Berberem.

Wyjazd Ojca św. z ßzymu.
Wspomnieliśmy przed kilku dniami o pogłoskach, 

obiegających po pismach katolickich, jakoby w sferach 
watykańskich poruszono znów myśl wyjazdu Ojca św. 
z Rzymu.

W sprawie tćj zamieszcza główny organ Stolicy 
św. „Osservatore Romano“ obszerny artykuł, który, 
biuro Wolffa streszcza w zdaniach następujących:

„Nie zrozumiano w ogóle dobrze dzienników, które 
w ostatnich dniach pisały o wyjeździe Papieża. Pisały 
one tylko o możliwości tego wyjazdu, to jest, że Papież 
mógłby zostać pewnego dnia zmuszony do wyjechania z 
Rzymu, ale nie pisały o bliskim wyjeździe. To ostatnie 
nie zależy wcale od Papieża, lecz od rządu włoskiego. 
W dniu, w którym Papież spostrzeże, iż rząd ten zbyt 
silnie go [kompromituje i zanadto ogranicza go w wol­
ności, w tym dniu przełamie On to ścieśniające Go co­
raz bardziej koło, i, jak wielu Jego poprzedników, szu­
kać będzie gdzieindziej wolniejszego i bezpieczniejszego 
schronienia. Zrobi On to samo, co zrobiła nie dawno 
temu Propaganda. Wszędzie, dokąd się tylko uda, 
weźmie z Sobą Kościół. Miejsce, w którem osiądzie, 
stanie się punktem środkowym świata. Podczas gdy 
prosta wioska, która służyć będzie Papieżowi za schro­
nienie, nabierze powszechnego zoaczenia, Rzym 
utraci przez wyjazd Papieża swą całą wielkość. „Osser- 
vatore Bomano“ wylicza następnie najważniejsze skargi 1 
Papiestwa przeciw rządowi włoskiemu i tak kończy: 
Jeżeli Papież do tćj chwili pozostaje w Rzymie, 
czyni to jedynie dla tego, ażeby Rzymowi i Włochom, 
które bardzo kocha, oszczędzić bardzo dotkliwych strat 
moralnych i materyalnych, na jakieby zostały narażone, 
gdyby nie znajdowały się już więcej w dobroczynnym 
cieniu Stolicy świętój. Papież na wygnaniu i prze­
nosząc się z miejsca na miejsce, obudziłby entuzyazm 
najobojętniejszych nawet ludów, a ten skłoniłby je do 
wielkodusznych przedsięwzięć; nieszczęście spadłoby 
wtedy na tych, co uczynili go banitą i z tych to po­
wodów nie przekracza Papież progów Watykanu.“

Do słów powyższych nie wiele dodać nam przy­
chodzi. r J

Wszyscy katolicy widzą z bolesnem przeczuciem, 
że jeżeli monarchii włoskićj i nadal wolno będzie w tak 
niesłychany sposób gwałcić najświętsze prawa Ojca chrze- 
ściaństwa, jeżeli monarchowie powagą swoją nie powstrzy­
mają owego rosnącego ¡potoku bezprawia, co z taką gwałto­
wnością pracuje nad zniweczeniem tego, nad czem przez 
wieki całe chrześciaństwo pracowało — jeśli spokojnie 
patrzeć będą na to, jak rewolucyjni ministrowie postę- 
waniem swojem uzuchwalają socyalistów i anarchistów 
do gwałtownej akcyi przeciw znienawidzonemu Papie­
stwu, wtedy to, co dzisiaj tylko w pewnej odległości 
jako moźebnosc się przedstawia, łatwo w czyn zamienić 
się może.

Fakt taki nie byłby pierwszym w dziejach Ko­
ścioła; powtarza się od onej chwili, w którćj uchodzący

z Rzymu Piotr św. spotkał u wstępu na apijską drogę 
Zbawiciela i spytał go „Domine quo vadis“ — aż do 
pamiętnej nocy, w którćj Pius IX w powozie bawar­
skiego posła opuścił zajęte przez rewolucyonistów mia­
sto święte — a któż przewidzieć zdoła, czy Gaćta 
była ostatinóm schronieniem następcy Piotrowego?

Wykazują dzieje — i każdy wierny katolik głę­
boko o tćm jest przekonany, co katolickie ludy słowiań­
skie w dzień 5 lipca roku 1881 z milionów piersi za 
Biskupem Strossmayerem jednvm powtórzyły głosem, że 
gdzie JPiotr — tam Kościół \

Zapadła i ustronna wioska gdzieś na śnieżnym ska­
listym gór szczycie, — dworek polskiego szlachcica lub 
odludna wyspa dokoła wód morskich otoczona krawę­
dzią — stałaby się Watykanem i Rzymem, gdyby 
z tułaczym koszturem w ręku zawitał do nićj rzym­
ski Papież.

Rzym dzisiejszy, opuszczony przez Papieża, nie 
upadnie może tak nisko, jak upadł Rzym w czasie po­
bytu Papieży w Awinionie, kiedy liczył nie więcej, jak 
5000 mieszkańców, ale i dzisiejsza zagrabiona gwałtem 
stolica Włoch „zjednoczonych“ uczułaby dotkliwie wyjazd 
Najwyższego Zwierzchnika Kościoła katolickiego — a 
sprawcy tego wyjazdu wzięliby na siebie ciężką odpo­
wiedzialność za następstwa., z niego wypłynąć mogące.

Ponieważ wszelako każde takie wyjście Papieży z 
Rzymu połączone było z niezwykłemi przewrotami, ka­
tastrofami i wstrząśnieniami dla Kościoła i społeczeń­
stwa; ponieważ w dzisiejszych mianowicie czasach obok 
spotęgowanej wierności ludu katolickiego, siła złości i 
przewrotności nadzwyczaj jest ekspensywna, przeto pro­
śmy Boga, aby Namiestnika Swego na ziemi na tak 
ciężkie doświadczenie nie narażał, ale raczój umysły 
książąt i władzców chrześciańskich ku obronie praw Sto­
licy św. miłościwie nakłonić raczył.

Konsystorz tajny z dnia 24L bm.
N poniedziałek odbył się w Watykanie tajny kon- 

systorz papiezki, po którym w czwartek dnia 27 bm. 
— wedle pewnej zapowiedzi — nastąpi konsystorz pu­
bliczny.

Nie nam znane neminaeye i prekonizacye za­
padłe na tajnym konsystorzu, które dopiero w czwartek 
publikowane będą — tyle wszelako już dzisiaj wiadomą 
dla nas jest rzeczą,

1) że Jego Eminencya Najdostojniejszy ks. Kar­
dynał Prymas Ledóchowslei mianowany 
został kamerlengiem św. kolegium kardy­
nalskiego,

2) źe dla dyecezyi polskich i katolickich pod pa­
nowaniem ro8yjskićm mianował Ojciec św. 5 Biskupów 
Sufraganów,

3) że Ojciec św. wygłosiwszy alokucyą dotyczącą 
zaboru dóbr św. kongregacyi Rozkrzewiania wiary — 
skarżył się na trudności ztąd wynikające, iż 
przedstawiciele mocarstw reprezentowanych w Watykanie 
i Kwirynale, równocześnie w Rzymie zamieszkują; mia­
nował dwóch Kardynałów: patryarchę lishońskiego 
i arcybiskupa neapolitańskiego, msgr. San Felice di 
Aquavella, — źe w sposób już dawniej ogłoszony opa­
trzył stołiee biskupie suburbikarne, — że Kardynała 
Consolini’ego mianował kamerlengiem św. rzymskiego 
Kościoła, — i ogłosił liczny poczet nowo mianowanych 
Biskupów.

Nowa tedy godność dostała się w udziale J. Em. 
ks. Kardynałowi Prymasowi.

Godność kamerlenga św. Kolegium odróżnić należy 
ściśle od godności kamerlenga Stolicy św., którą otrzy­
mał Kardynał Consolini.

Camerarius Sacrae Romanae Ecclesiae, seu Ponti- 
ficis, jest to dostojnik, który stoi na czele skarbu Sto­
licy św. i za czasów doczesnój władzy Papieża stał 
także na czele ministerstwa sprawiedliwości; po śmierci 
Papieża sprawuje najwyższe rządy Kościoła aż do wy­
boru nowego Namiestnika Chrystusowego.

Camerarius sacri Collegii. Kamerlen­
giem św. Kolegium jest Kardynał, obejmujący ten urząd 
według starszeństwa, który (jak pisze Plettenberg), za­
wiaduje dochodami i majątkiem św. Kolegium, wy­
płaca Kardynałom rezydującym w Rzymie całą, a nie­
obecnym połowę pensyi.

Jest to po dziekanie i poddziekanie trzecia wświę- 
tóm Kolegium godność. Niestety, obok uczucia radości, 
jakiego doznajemy z powodu nowego wyniesienia J.Emi- 
nencyi, przejmuje nas zarazem uczucie obawy, źe no­
minacja ta zapowiada dłuższy pobyt księdza Kardynała 
w Rzymie.

Z Warszawy.
Ze stolicy Polski nadchodzą coraz bardziej niepo­

kojące wieści. Rejestrujemy je skrzętnie; dziś znowu 
przychodzi nam zapoznać czytelników naszych z wia­
domościami smutnemi, zaczerpniętemu z łaskawie udzie­
lonego nam listu prywatnego, które, gdyby się choć 
w części spełniły, byłyby świadectwem, że system re­
presyjny względem nas ma być z całą siłą zainauguro­
wany. Miejmy nadzieję, że obawy te się nie ziszczą. 
Oto ustępy z listu pisanego w poniedziałek:

Teatr wielki nam odbiorą całkiem, w „Rozmaitości“ 
zaś będą grywać na początek 3 razy tygodniowo rosyjskie 
sztuki, zanim całkiem polskie wyrugują.

Do tekstu polskich pism mają nakazać druk wszelkich 
rozporządzeń rządowych po rosyjsku. Słowem wkrótce nadejdzie

epoka takiego gnębienia ducha polskiego, wobec którój 
wzory mikołajowsko-paszkiewiczowskio będą jeszcze mogły 
się nazwać epoką rozkwitu i swobody uarodowćj.

Litwa cała i prowineya południowo-zachodnie, to jest 
Wołyń, Ukraina i Podole, dostarczające dotąd prasie naszój 
największój liczby czytelników, będą od Kongresówki od­
dzielone kordonem, po za który ani jedno słowo polskie 
drukowane z Warszawy nie ma przechodzić.

Hurko i Buturlin dotąd od kilku tygodni w Peters­
burgu. (Według telegramu z Petersburga do „Kuryera 
Warszawskiego“ ma Hurko na 1 kwietnia powrócić do 
Warszawy. Przyp. Red. „Kur. Pozn.“)

Fundamenta pod nową cerkiew na rogu Alei Jerozo­
limskiej i Nowego Świata już zakładają — druga wkrótce 
ma stanąć na „Zjeździć,“ wprost zamku królewskiego, trze­
cia na Placu Saskim, na którym projektowano Operę.

Niższe szkoły rolnicze
i Kółka włościańskie

w Galicyi.

Od korespondenta naszego ze Lwowa (a) otrzyma­
liśmy poniższe pismo, które tóm skwapliwiej po­
spieszamy zamieścić, źe mieszczą się w nićm 
bardzo trafne uwagi jednego z powszechnie szanowa­
nych obywateli galicyjskich w sprawie otwartych, łub 
mających powstać w Galicyi niższych szkół rolni­
czych i tamtejszych Kółek włościańskich. Oto rzeczone 
pismo:

Lwów, 23 marca.
(a) W zeszłym miesiącu donosiłem wam o udzie­

leniu przez ministerstwo rolnictwa jednorazowój subwen- 
cyi w kwocie 22,000 złr., oraz rocznój dotacyi przynaj- 
mniój 2000 złr. dla niższych szkół rolniczych w Jagiel- 
nicy i Horodence. Stało się to w myśl uchwały sej­
mowej. O sprawie tej rozmawiałem w tych dniach 
z jednym z naszych powszechnie poważanych obywateli 
ziemskich, z którego bardzo trafnemi uwagami z wami 
się dzielę.

„Rząd potwierdził uchwaię sejmową — mówił mi 
mój znajomy — udzielił dla szkół tych subwencyi, więc 
wkrótce szkoły te powstaną jako krajowe, subwen­
cjonowane. Cokolwiek o nich dotąd wiemy — statuta, 
plan nauk, urządzenie itd. — może na dłuższy 
czas mieć tyłku wartość próby, kosztem kraju 
i osób prywatnych zrobionój. Wszelkie więc pochwały, 
objawy radości, jakoby po dopięciu celu, są przedwcze­
sne i może tylko chwilowe, że nie powiem nierozważne. 
Tego strzedz nam się należy, przed tóm powinna prasa 
ludność naszę przestrzegać, mianowicie zaś przed śle- 
póm naśladowaniem rzeczy jeszcze nie wypróbowanej. 
Boć słychać już o chęci zakładania szkół podobnych, 
jak w Kobienicach (w powiecie bialskim) i w Krośnie. 
Chęć to szlachetna, ale nie zawadzi być ostrożnym 
i zaćzekać aż czasu, w którymby sprawa niższych szkół 
rolniczych przeszła ogień próby.

Zwykle chwalimy lub ganimy bez miary 
i przesady. Czas dopiero okaże, jak się powiedzie z takiemi 
szkołami w Jagitlnicy i Horodence; a pomyślny rezul­
tat zależy wielce od doboru kierowników. 
-Są to już dzisiaj bardzo słuszne obawy.

W szkołach tych ma być kurs 31etni. Mojóm 
zdaniem jest to czas za długi dla lóletnich włościan, 
których rodzice niechętnie puszczą z domu na taki 
przeciąg czasu. Chłopak powróci do domu w 19 lub 
20 roku — aby znów niebawem go opuścić. Nastaje 
bowiem służba wojskowa. Na sześć lat więc opuszcza 
taki młodzieniec rodziców i rodzinną wioskę.

Jeszcze jednego się obawiam. Oto chłopaki te, 
synowie włościańscy, wyszedłszy ze szkoły, kto wie, czy 
w zarozumiałości swojej nie porzucą siermięgi i nie 
będą się chcieli przekształcić na surdutowych oficyali- 
stów. Byliby oni w takim razie zupełnie dla gminy 
straceni, a tu właśnie idzie o to, aby taki tu wykształ­
cony chłop pozostał w swej gminie, tu przodował i b y ł 
dumny właśnie z tego, źe jest chłopem — 
rolnikiem.

Wreszcie utrzymanie szkoły jest za drogie. Trzy­
dziestu chłopaków będzie kosztowało około 9000 złr., 
licząc 300 złr. na jednego chłopaka- Nie może więc 
być mowy o założeniu większej liczby szkół podobnych. 
Licząc jednę na każdy powiat, mielibyśmy ich przeszło 
70 — a o utrzymaniu ich przy takim nakładzie ani 
myśleć nie można. Trzebahy wymyślić coś innego, 
coby łatwiej i taniej dało się rozpowszechnić i większej 
liczbie synów włościańskich było dostępnóm. Sprawa 
to zbyt ważna, aby ją na razie rozstrzygnąć można. 
Nie ganię ja stanowczo tych szkół, ale póki próba nie 
będzie zrobioną — nie należy ślepo naśladować. To, 
co obecnie się robi, będzie zapewnie szkołą niższych 
ofieyalistów, a przynajmniej wyjdzie na to. Powtarzam, 
że jeżeli kierownicy będą dobrzy — nie bę­
dzie tu jeszcze szkody. Ale, jeżeli się mówi i pisze 
dużo o oświacie włościan — to tylko mojóm zdaniem 
w tym celu, aby włościanami pozostali.“

Tyle w kwestyi niższych szkół rolniczych. Zainter- 
pelowałem następnie mego znajomego w innej kwestyi, 
w kwestyi Kółek włościańskich.

„Mojóm zdaniem — odrzekł mi — powinna instytu- 
eya ta nazywać się „Towarzystwem Kółek włościańskich.“ 
Zamiast jak w Wielkopolsce zacząć od fundamentów, 
to jest Kółka pozakładać, tak iżby Patron (reprezen­
tant Towarzystwa gospodarczego) był zarazem repre­
zentantem i łącznikiem! Kółek skonfede -



rowanych, ale zresztą1 decentralizowa­
nych — zamiast tego, zaczęto u nas od organizacyi 
centralnej, szumnych odezw, zarządu centralnego z 18 
członków, i statutów tak skomplikowanych, źe wykształ­
cony i świadomy spraw takich ztrudnością tylko się 
oryentuje.

Włościanom nawet tego do ręki dawać |nie warto. 
Mniejsza zresztą o to, bo statuta można zmienić i ko- 
misyą ku temu wybrano. Kółka powstają powoli; by­
leby prosperowały, to i podstawa będzie pod owym cię­
żkim zarządem*'z 18 dygnitarzy, którzy, dodajmy, po 
większej części wcale na wsi nie mieszkają. Ale co gor­
sza i nie łatwo się zmieni, to jest fatalna skłonność 
bawienia się zawsze i wszędzie w biurokratyzm centra- 
listyczno-konstytucyjny — a więc w to samo, co we 
Wiedniu zwalczamy — a wskutek tego wprowadzenie 
do tej poważnój sprawy włośeiańskiój — lichej, bruko­
wej agitacyi i szermierki politycznej, i to przez ludzi, 
którzy ¡o charakterze i stosunkach włościanina, szcze­
gólnie ruskiego, mało mają pojęcia. Nie przesadzam 
wcale, mówiąc o brukowej szermierce, bo w sprawozda­
niach z walnego zebrania czytałem, że przy wyborach 
zarządu była wielka agitacya, dwie listy 
kursowały, zielona i biała i że biali „w zaciętój 
walce“ pokonali zielonych itd. I ta „zacięta“ walka 
odbyła się w obec delegatów włościan, w obec 
włościan zarządu, którzy od wyżej stojących spodzie­
wają się nauki i przykładu dobrego! Wprawdzie wło­
ścianie nie głosowali, bo tylko członkowie 
wspierający głosują (o czóm dałoby się zresztą 
nie mało powiedzieć), ale włościanie byli jednakowoż 
widzami tej „zaciętej walki“ o to, kto ma być ich za­
rządem.

Smutna to sprawa, a skutki tego zgorszenia tak 
jasne, źe nie potrzeba się nad tern długo' rozwodzić 
Trzeba reformy statutów i to reformy gruntownej, de- 
centralizaeyi i uproszczenia całego] aparatu, o czóm. 
może kiedyś obszerniej pomówimy.“

Temi słowy pożegnał mnie mój znajomy — a ja 
pospieszyłem do domu, spisałem te jego uwagi i prze­
syłam je wam, aby się za waszem pośrednictwem do 
wiadomości powszechnój dostały.

"W sprawie.
projettowaneio „Banin wonicze® zieustiei».“

Z prowincyi, w marcu.
W wydziale ogólnym walnego zebrania Towarzy­

stwa rólniczego, gdzie się skoncentrowały najinteligen­
tniejsze siły tego poważnego organu ziemian naszych, 
osią zajmującój i ze wszech miar doniosłej dyskusyi 
była kwestya taniego i przystępnego dla rolników kre­
dytu osobistego. To też wydział ogólny, wychodząc 
z zasady, że rólnictwo wyzyskiwane jest przez prze­
możny kapitał, i źe państwo nie usunie się od obo­
wiązku przyjścia z pomocą rolnictwu, uchwalił rezolucyą, 
aby natychmiast wybrać się mająca komisya w porozu­
mieniu — gdy tego będzie potrzeba — z niemieckiemi 
towarzystwami rólniczemi Księstwa poczyniła potrzebne 
ku temu kroki i starania u rządu. Z toku dyskusyi 
wynikało, źe komisya powyżej wzmiankowana, składająca 
się z pp. M. hr. K w i 1 e c k i e g o, St. Żółtowskiego, 
dr. H. Szumana, G. Potworowskiego i K. 
Buchowskiego, zwróci także baczne oko na pro­
ponowany przez jednego z członków swoich „Bank po­
mocniczy landszaftowy,“ jako instytucyą, związaną ściśle 
z naszem Towarzystwem kredytowóm ziemskiem i zo­
stającą pod jego naczelnym zarządem. Nie wchodząc 
w intencye szanownej komisyi, ani nie przesądzając 
środków, jakiemi do ,celu, przez walne zebranie sobie 
wytkniętego, zmierzać postanowi, konstatujemy, źe — 
jak na dzisiaj — „Bank pomocniczy landszaftowy“ jest 
jedynym znanym publicznie projektem, który palącą 
kwestyą ułatwienia kredytu rólniczego na praktyczne 
wprowadza tory. Myśl to zresztą wcale nie nowa — 
owszem gdzieindziej dawno w czyn zamieniona i płodna 
w błogie następstwa — tego rodzaju Banki, a raczój 
kasy zasiłkowe znajdują się już od dawna w Wrocła­
wiu jako „Schlesische Landsehaftliche Bank,“ tudzież 
w Berlinie pod nazwą „Kur- und Neumitrkische Eitter- 
schaftliche Darlehns-Casse.“

Celem utworzenia i przy naszćm Towarzystwie kre­
dytowóm podobnój instytucyi już w r. 1882 pięciu 
członków Ziemstwa z powiatu wągrowieckiego podało 
do władz landszaftowych odpowiedni wniosek. Wy­
posażenie Banku tego ma nastąpić z wiadomego fun­
duszu 600,000 marek, który przy kreacyi t. z. chłop­
skiej landszafty przez rząd Żiemstwu został przekazany
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U Murdeliera częstowano nas najwyborniejszemi 
przysmaczkami krajowemi. Potem zajechały dwa po­
jazdy, pochodzące z fabryk angielskich, każdy zaprzę­
żony sześciu końmi pięknej rasy indyjskiój. Jeden 
przeznaczony był dla sir Raffleya i dla mnie, drugi 
dla Murdeliera. Kaladi i Maloma wsiedli na mały 
wózik, jakich cały rząd stał przed domem, czekając na 
liczną świtę, składającą się z kucharzy, laufrów, lokajów, 
posługaczy itp. darmozjadów. Jedni jechali na wózi- 
kach, drudzy konno, laufry biegli pieszo, tak, że każdy, 
kogośmy spotkali, umykał nam się z drogi, sądząc, że 
to jacyś wielcy dygnitarze podróżują.

Nakoniec cała ta kalwakada ruszyła w drogę. 
Z Point de Galie do Kolombo prowadzi porządny bity 
gościniec, a po obu jego stronach ciągną się nieprzer­
wane rzędy wiosek. Budynki tychże wyzierały niby 
eleganckie pudełka z pomiędzy bujnej podzwrotnikowej 
roślinności.

Żadne miejsce w świecie nie może się równać pod 
względem piękności roślin z Point de Galie. Chara­
kterystyczne drzewo tych okolic jest papiaw (Carica 
papaya). Ma ono wysoki wysmukły ciągle się odmła­
dzający pień, na którego czubku wyrasta w kształcie 
parasola niezmiernie długie świecące liście, okrywające

na tak zwane „pożyczki dodatkowe.“ Gdy atoli po­
trzeba takich pożyczek nie zachodzi, kapitał więc po­
wyższy leży żywo pochowany we funduszu rezerwowym 
landszafty, nikomu żadnej nie przynosząc korzyści, 
użyty zaś na pierwsze wyposażenie proponowanego 
Banku pomocniczego stałby się produkcyjnym, ogółowi 
Towarzystwa przynosiłby korzyści, a pojedyńczym człon­
kom rzetelną usługę i pomoc. Głownem jego działal­
ności polem — innych w granicach zupełnego bezpie­
czeństwa nie wykluczając — byłoby pośredniczenie 
i ułatwianie interesentom zaciągania pożyczek ziemskich, 
tudzież t. z. konwersya, czyli wydobywanie funduszu 
umorzonego.

Nie będziemy się zapuszczali w kalkulatorskie ob­
liczanie zysków, które projektowanej instytucyi operacye 
finansowe, mimo, że na zyski pracować nie będzie, 
przynieść muszą w takiej mierze, że koszta sił biuro­
wych i wszelkie inne administracyjne sowicie się po­
kryją; nie zależy też zapewne czytelnikom naszym na 
szczegółowym wywodzie starań i kosztów, jakie każdy 
interesent tak przy konwersyi, jak i przy zaciąganiu 
pożyczki ponosić musi — w czóm go projektowana in- 
stytucya z korzyścią dla stron obojga zastąpi — lecz nie 
możemy przemilczeć uwagi, że przez bank w mowie 
będący dobrodziejstwo chłopskiej landszafty stałoby się 
dopiero rzeczywistem dobrodziejstwem, bo ci, co się z 
ludem stykają, mieli sposobność przekonać się dosta­
tecznie, ilu to gospodarzy włościańskich, choć wiedzą 
o landszafeie, ale radzić sobie nie umiejąc, popadają w 
ręce złych doradzców, czas i pieniądz tracą i położenie 
swoją pogarszają. Z tych i wielu innych powodów wiel- 
kiój dla kredytu naszego doniosłości, komitet landsza­
ftowy w r. 1882 przyznał zasadniczo użyteczność pro- 
jektowanój instytucyi, a gdy na przeszłorocznym komi­
tecie wniosek powtórzony i nowemi motywami został 
poparty, po wyczerpującej i wszechstronnej dyskusyi, 
przyjęto go w całości. Teraz przysła kolej na walne ze 
branie landszaftowe tegoroczne, które jako właściwy re­
prezentant i obrońca nader szczupłój sumy praw na­
szemu towarzystwu kredytowemu przysługujących, miało 
swą w tój mierze* wypowiedzieć opinią — niewątpliwie 
potakującą. Tymczasem władza rządowa nadzorcza ko­
rzystając z przysługującego sobie prawa, przedmiotu 
tego na porządku dziennym walnego zebrania nie po­
stawiła, usilne jednak starania jednego z członków ko­
mitetu landszaftowego ten odniosły skutek, że p. na­
czelny prezes dozwolił wnieść na walnóm zebraniu re­
zolucyą w przedmiocie projektowanego banku, pozwole­
nie to atoli w ostatniój jeszcze chwili cofnął. Tym 
sposobem walnemu zebraniu odjęto na ten raz możność 
wypowiedzenia swego w tej ważnej sprawie zdania — 
atoli rzecz sama nie upadła, albowiem w komitecie 
ściślejszym ponowiony będzie dawniejszy tej sprawy do­
tyczący wniosek, który jeżeli znów uzyska większość, 
presya tym sposobem na sfery rządowe wywarta, osta­
tecznie do działania je zmusi. Do tój nadziei uprawniają 
nas słowa ministra rolnictwa, wypowiedziane w izbie po­
selskiej, źe uważa towarzystwo kredytowe ziemskie za 
najwłaściwszy środek wyzwolenia rólmctwa z pod ciążą- 
cój nad niem lichwy, i że wszelkie wnioski w tym kie­
runku od tychże towarzystw wychodzące, u władz naj­
wyższych chętne znajdą poparcie.

Tak tedy obywatelstwo nasze za pośrednictwem 
swej reprezentacji we władzach landszaftowych, posiada 
w swoim ręku nie małą część wpływu, który energicznie 
i solidarnie zastosowany może i powinien sprawę „banku 
pomocniczego“ do pożądanego doprowadzić rezultatu. 
Dalekimi jesteśmy od przeceniania doniosłości projekto­
wanej instytucyi — nie uważamy jej za uniwersalne le­
karstwo na finansową chorobę naszę, ale też tego nikt 
nie zaprzeczy, źe obywatelstwo ziemskie ma w swoim 
ręku inicyatywę do wzniesienia instytucyi, która dla 
większości ziemian naszych o tyle przynajmniój stanie 
się pożyteczną, o ile konkurencya każdego banku za 
wysokiemi zyskami nie goniącego, na obniżenie pretensyi 
bankierskich koniecznie wpłynąć musi, a przez to pie­
niądz tańszym się stanie. Nie wszystkim — zapewne — 
pomiędzy nami równo zależy na tej pomocy, ale ta 
mniejszość zamożniejsza, poczuciem solidarności z po­
trzebującą większością związana, nadarzającej się nieza- 
niedba sposobności, aby głosami swemi zaważyć na szali 
publicznego dobra, zwłaszcza, że na osobistą ofiarę wła­
snego interesu przy tern nikt się nie naraża, bo jeżeli 
obawy z powodu chłopskiej landszafty swego czasu 
płonnemi się okazały, to proponowany „bank pomocni­
czy“, jeżeli mimo opozyeyi prowincjonalnych organów 
rządowych, przyjdzie do skutku, nie tylko na żadne to­
warzystwa kredytowego nie narazi ryzyko, ale stanie się
użytecznóm dopełnieniem najpoważniejszej 
stytucyi kredytowej rolniczej.

naszej in-

mnóstwo jasno-źóltych owoców, podobnych do naszych 
melonów.

Było jeszcze rano. Kto nie był w tych okolicach, 
nie ma wyobrażenia o cudnej piękności porannych go­
dzin w strefach podzwrotnikowych. Jakże klarowne i 
przejrzyste jest tu powietrze! Jakże cudownie pięknym 
jest ten błękit nieba odbijający się w kryształowych 
wód toniach. Jakiemiż balzamicznemi woniami ziół i 
kwiatów upaja nas lekki wietrzyk wiejący od Wschodu ! 
W jakiż wpadamy zachwyt, widząc na każdym kroku 
zupełnie nam obce i nieznane zjawisko przyrody!

Jest coś tak wzniosłego i potężnego w wrażeniu, 
jakie świat podzwrotnikowy na nas podróżników przyby- 
wająch z Zachodu wywiera, że przez długi czas pobytu 
tamże nie można się z tern wszystkiem oswoić, i z 
największą tylko trudnością przychodzi nam z miejsc 
tych się oddalać. Wszystko jast tu dla nas nowe i 
cudownie piękne! Wśród tych miejscowości, siół i ła­
nów, w cieniu tych śliczuych lasów czujemy się jak 
gdyby do innego przeniesieni świata, bo tutejsza roślin­
ność tak odmienna ogromem rozmiarów i jaskrawością 
barw od tego wszystkiego, cośmy dotąd znali, wywiera 
jakiś dziwny i cudowny wpływ na naszą wyobraźnią. 
A przytem światło i magiczna przejrzystość atmosfery 
pod tern czerwonem niebem upiększają choćby najmniej 
ozdobny zakątek tego świata południowego. Słońce nie 
tylko oświeca, ale ubarwia każdy* przedmiot i otacza go 
lekkiemi wyziewy*, które przejrzystości powietrza nie 
śzkodząc, łagodzą działanie jaskrawych i intenzywnych 
promieni i nad całą przyrodą roztaczają spokój, który 
także do duszy naszej wstępuje. Nikt tak dobrze, jak 
myśliwiec,r nie może ocenić piękności przyrody wyspy 
Ceylon. Ściganie dzikich słoni lub niedźwiedzi wprawia 
go często w położenie, gdzie mu krajobrazy tameczne 
w najcudniejszych przedstawiają się barwach. Także 
objeżdżając na Tachcie parowym naokoło tej wyspy i 
zwiedzając przytem wszystkie większe i mniejsze przy­
stanie, można się zachwycać malowniczemi jej wido-

Sprawy sejmowe.
Berlin, 25 marca.

Wczoraj równocześnie prawie obradowały wszystkie 
trzy Izby prusko-niemieckiój reprezentacyi narodowej. 
Pruska Izba poselska zebrała się o godzinie 11 ni 4- 
godziune posiedzenie, podczas biedy parlament nie­
miecki już o godzinie 12 rozpoczął 5-godzinne, a Izba 
panów o godzinie 11 także 6-godzinne obrady.

Dotychczas umiano zawsze uniknąć podobnej ko- 
lizyi obowiązków posłów, zasiadających w dwóch Izbach 
poselskich. Jeżeli zaś teraz rząd postawił na swojóm 
i przeprowadził równoczesne obrady wszystkich trzech 
Izb, uczynił to tylko w tym jedynym celu, żeby po­
słom sprzykrzyć prace parlamentarne i tym sposobem 
wymusić na nich przyzwolenie na dwuletnie peryody 
etatowe. Aleć w najgorszym razie mają Izby także 
środek skuteczny w ręku, żeby podobnym zajściom iko- 
lizyom na przyszłość zapobiedz. Wczoraj już zebrała 
się na posiedzenie parlamentu niemieckiego i sejmu 
pruskiego tak szczupła liczba członków, że Izby wła­
ściwie nie mogły prawomocnych przyjmować uchwał. 
W parlamencie np. stawiło się z 397 posłów tylko 40 ; 
nie przybył nawet tym razem ks. kanclerz, któremu 
zresztą emocye dni poprzednich dobrze posłużyły. Pa­
nowie Puttkamer i Gossler umieli sobie w walce prze­
ciwko socyalistom pozyskać uznanie szefa swojego, któ­
remu spokój miły zakłócają obecnie tylko jeszcze Po­
lacy, stronnictwo centrum i postępowcy.

Z sejmu pruskiego.
Izba poselska załatwiła wczoraj petycye, przed­

łożone jój w sprawie zaprowadzenia dawniejszych kas 
sądowych i wybudowania niektórych drugorzędnych 
linii kolejowych. Pierwszą petycyą odłożono ad acta, 
skoro p. minister sprawiedliwości oświadczył, że rząd 
sam już o tern pomyślał i niebawem wskrzesi znów 
starą instytucyą kas sądowych. Petycye o zaprowadze­
nie nowych linii kolejowych przekazano rządowi jako 
materyał do późniejszych projektów.

Wniosek posła Bachema o reformę ordynacyi 
miejskiój dla prowincyi nadreńskiej z 15 maja 1856 
przekazano osobnój komisyi do rozpatrzenia.

Inne petycye, z Hanoweru przesłane, o zwolnienie 
od podatków gruntowych przekazano mimo protestu 
komisarza rządowego, na wniosek posła dr. K o e h 1 e r a 
rządowi do uwzględnienia,

Petycyą stowarzyszenia ekonomicznego prowincyi 
nadreńskiój, w którój domagano się obostrzenia prze­
pisów, odnoszących się do święcenia niedzieli, odłożono 
na wniosek Bachema do następnego posiedzenia ze 
względu na to, źe dla spóźnionej już pory nie można 
było ważnej tój sprawy obszernie i gruntownie prze­
dyskutować.

Inne petycye drobniejszój wagi załatwiono po kró­
tkiej dyskusyi.

Następne posiedzenie w środę. (Ustawa łowcza.)
Z parlamentu wiemieckiego.

Na porządku dziennym wczorajszych obrad Izby 
niemieckiej stanęła ustawa akcyjna.

Dyskusyą rozpoczął poseł Horwitz obszernem 
przemówieniem wobec pustych prawie ław poselskich. 
P. Horwitz (fuzyonista) skrytykował projekt rządowy 
w sposób przez liberalnych od dawna przyjęty, broniąc 
zaciekle powagi i interesów kapitalistów. W końcu wnosi 
mówca, żeby projekt oddano komisyi, złożonej z 28 
członków, do zbadania.

P. B u e r i n g (narodowo-liberalny dyrektor banku 
rostockiego) w zasadzie godzi się na projekt rządowy, 
lecz z drugiej strony dopatruje się w nim licznych nie­
dostatków i dla tego popiera wniosek preopinanta 
o przekazanie go komisyi.

Poseł Reichensperger przyjmuje projekt rzą­
dowy z zadowoleniem jako pierwszy krok stanowczy, 
wymierzony przeciw grynderom; lecz mimo to sądzi 
mówca, źe potrzeba pod niejednym względem surowszych 
i ściślejszych jeszcze przepisów, żeby projekt w tym 
właśnie kierunku zbawienne przyniósł korzyści.

Poseł Hartmann (konserwatysta) przyjmuje pro­
jekt bez zastrzeżenia jako dzieło starannie obmyślane 
i opracowane. Broni też mówca projektu nader gorąco 
w obec zaczepek poprzednich mówców, którym wszel- 
kiój odmawia słuszności.

Poseł Bamberger odmawia rządowi wręcz wszel­
kićj zasługi, jakoby on pierwszą myśl powziął i dał 
inicyatywę do niniejszego projektu. Zasługa należy się 
liberalnym stronnictwom parlamentu, a mianowicie 
zmarłemu Laskerowi, który pierwszy przeciw szwyndlom 
grynderskim wystąpił. Zresztą bierze mówca towarzy­
stwa akcyjne i kapitalistów w obronę przeciw nieuzasa-

kami. Wszyscy, którzy zwiedzali te miejsca, zgadzają 
się na to, że wyspą Ćeylon jest Elizeum Wschodnich 
krajów. Droga z Point de Galie do Kolumba ciągnie 
wzdłuż wybrzeża morskiego. Pomiędzy nią a morzem 
znajdują się gaje z palm kokosowych, a w ich cieniu 
leżą gęsto obok siebie wioski. Lecz nie trzeba sobie 
wyobrażać nic podobnego do naszych sadów i lasów. 
Palmy kokosowe, które rosną najlepiej na wybrzeżach 
morza, mają wysokości przeszło 100 stóp i na tych to 
wysmukłych słupach wyrastają ich korony w kształcie 
wachlarzy. To też położone u ich stóp, wykwintne 
domy i skromne chaty nader malowniczy sprawiają 
widok.

Nasza podróż odbyła się bardzo szczęśliwie i 
prędko. Już w znacznem oddaleniu od Kolumbo świad­
czyły rzędy domów pięknie murowanych i eleganckich 
pałacyków, że zbliżamy się do stolicy kraju tego. Gaje 
kokosowe przeplatane były plantacyami cynamonu przez 
rząd zakładanemi. Te krzewy, których kora tak ważną 
rolę w handlu odgrywa, rosną do 5 stóp wysoko, a co 
do kształtu i liści podobne są do krzewu, który tam 
Syringa nazywają. Gościniec ożywiał się teraz coraz 
bardziej licznemi malowniczemi postaciami. Byliśmy 
teraz ńa przedmieściu miasta Colomby, które jednakże 
dla fortów oddzielane jest od właściwego miasta przez 
wielki plac niezabudowany wcale. /

Nakoniec przejechaliśmy około sławnego drzewa 
banianowego, czczonego przez Ceylończyków jako świętość, 
którego główne korzenie znajdują się po jednćj stronie 
ulicy, a jedna z jego latorośli przy koronie, słaniając 
się ku dołowi, wzrosło na drugiej stronie ulicy w ziemię 
i w przebiegu Jat utworzyło się z niej silne i wysokie 
drzewo. Baniane ta jest prawdziwie wzniosłem zjawi­
skiem podzwrotnikowego świata roślinnego, istnieje kró­
lewski potomek maeierzeńskiego łona tej tak świetnie 
ubłogosławionój wyspy.

Około zachodu słońca przybyliśmy do Kolombo. 
Tutaj zostaliśmy powitani przez delegata gubernatora,

dnionym jego zdaniem zarzutom mówców centrum i kon­
serwatystów. W końcu przemawia poseł Bamberger za 
oddaniem projektu komisyi.

Sekretarz stanu p. Schelling konstatuje, źe 
w ogóle znalazł projekt przyjęcie sympatyczne. Ga­
niono go tylko dla tego, ponieważ sądzono, źe rząd sam 
pragnie, żeby projekt skrytykowano. W szczegółowy 
rozbiór zarzutów liberalnych mówca nie chce się za­
puszczać już dla tego, że projekt oddany zostanie nie- 
wątpliwie komisyi, gdzie go gruntownie zbadają. Pan 
Schelling konstatuje w końcu, źe jedynćm pragnieniem 
rządu jest stworzyć i na tern polu stósunki zdrowe.

Poseł P e r r o t jest zasadniczym przeciwnikiem 
wszelkich stowarzyszeń akcyjnych, które uważa za wręcz 
szkodliwe. Dowodem tego smutne doświadczenia z ubie­
głego dziesiątka lat.

Poseł Oechselhaeuser godzi się bez restrykcyi 
na projekt przedłożony.

Projekt oddano w końcu komisyi, złożonej z 21 
członków.

Następne posiedzenie w środę. Na porządku dzień- 
nym pomiędzy innymi wniosek posła Czarlińskiego 
o równouprawnienie języka polskiego 
w rozprawach sądowych.

Izba Panów.
W Izbie Panów toczyły się wczoraj obrady nad 

projektem ordynacyi powiatowej dla prowincyi hano­
werskiej i nad ustawą o zaprowadzeniu ordynacyi pro- 
wincyonalnej z dnia 29 czerwca 1875 dla prowincyi 
hanowerskiej. Po 6 godzinnej dyskusyi nieciekawej 
i dość pobieżnej, przyjęto jeden i drugi projekt bez za­
sadniczych zmian.

Następne posiedzenie w środę. (Referaty z ko- 
misyi).

KORESPONBENCyE KURIERA POZHAKSKIEM.
Lwów, 24 marca.

(W sprawie banku włościańskiego. — Z ruskich dzienników. —; 
Agitacya prawosławna. — Poświęcenie ołtarza.)

(a) Doniesienie ostatnie o pomocy rządowćj w spra­
wie banku włościańskiego było niezupełnie dokładne, 
Dzisiaj powróciła deputacya do Lwowa i dowiedzieliśmy 
się od niój, źe rokowania w tój mierze napotykają na 
trudności. Wprawdzie tak cesarz jak i ministrowie 
przyjęli deputacyą z najwyższą sympatyą, atoli co do 
samój pomocy nie otrzymano stanowczój odpowiedzi. 
Nastąpi ona dopiero po dokładnóm rozpatrzeniu się 
w całej sprawie. Namiestnik, który również dziś zrana 
powrócił, nie traci nadziei, źe pożyczka będzie uzy­
skaną. Dziś rano odbyło się u księcia Adama Sapiehy 
posiedzenie komitetu wykonawczego, a wieczorem odbę- 
dzie się narada całego komitetu obywatelskiego, które­
mu członkowie deputacyi złożą sprawozdanie ze swych 
czynności w Wiedniu. Pojutrze zaś odbędzie się zgro­
madzenie akcyonaryuszów, — dowiemy się więc bliż­
szych szczegółów o całój sprawie.

„Słowo“ nie ustaje w agitacyi za prawosławiem, 
walczy z historyą, walczy z „Ruskim Sionem,“ wołając 
o porzucenie unii. Będzie to niezawodnie głos wołają­
cego na puszczy. Aleć zawsze znajdą się zbłąkane 
owieczki, które za głosem tym pójdą. I tak znowu 
dowiadujemy się z „Nowego Prołomu,“ że drugi wło­
ścianin zbarazki, Aleksy Z a d o j k o, przeszedł w tych 
dniach na prawosławie, a powodem tego ma być ksiądz 
Kostecki, miejscowy proboszcz, który rzekomo nie 
chciał spowiadać przez całe dwa lata Zadojki dla tego, 
źe tenże pielgrzymował do Poczajowa. Donosi równiei 
to pismo, że gmina Korczyn w Sokalskiem ma zamiai 
przejść na prawosławie, ponieważ na cerkwi korczyń 
skiej nie pozwolono umieścić trójramiennego krzyża. Przy tój 
sposobności napada znowu organ Markowa, jak zwykle, 
na Polaków, na Rzym i na ks. Biskupa Sembratowicza 
z powodu jego kurendy, potępiającej pielgrzymki do Po­
czajowa.

Wczoraj odbyła się w kościele 00. Bernardynów 
uroczystość poświęcenia nowo odrestaurowanego wiel­
kiego ołtarza. Jest to pierwszy krok przygoto­
wawczy do wielkiego szeregu uroczystości, jakie zakon 
urządza z powodu 400 rocznicy śmierci błogosł. Jana 
z Dukli.

Wiedeń, 23 marca.
(Rozprawy nad budżetem. — Anarchiści. — Wybór w Ipolysa- 

ghu. — Z Białogrodu. — Otrucie na kolei żelaznej.) 
(=) Izba poselska pracuje teraz z podwojoną siła

jak pociąg, który się spóźnił, a pragnie na czas stanąć 
na stacyi. W ostatnich dniach odbywały się dwa po* 
siedzenia dziennie, pierwsze od 10—4tej, drugie od 7

który miał polecenie towarzyszyć nam do GueenS' 
Rouse. Przybywszy tam, znaleźliśmy to wszystko, ® 
nam po całodziennej podróży w tamecznym klimacie 
najpoźądańszóm było: chłodne pokoje, wyborną kąpiel 
spokój i dostateczne pożywienie.

Wypoeząwszy nieco udaliśmy się z sir Raffley’® 
po za cytadelę na brzegi morza, gdzie zwykle 
wielki świat kolumbański zgromadza w pojazdach, k 
i pieszo dla orzeźwienia się chłodnóm powiewem dochc* 
dzącym od morza.

Po nad drogą na wzgórzu odbywały się ćwiczeń 
wojskowe oddziału z stojącego tam garnizonu, sklaJ} 
jącego się z krajowców indyjskich pod dowództw®’ 
oficerów angielskich, bo w tym gorącym klimacie nrf! 
tylko bardzo wcześnie rano i wieczorem podobne ć«1* 
czenia przedsiębrać.

Usiedliśmy na ławeczce ocienionej rozłożystą 
gnolią. Wśród krótko trwającego zmroku okolic p»' 
zwrotnikowych, dochodził mnie szum rozbijających *! 
o brzegi bałwanów, niby jakie znajome mi głosy. 
dziwnie krzyżowały się w tej chwili myśli moje. U 
trzałem to na różnorodne drobne zwierzątka rojące & 
u Stóp moich, to znów wzrok mój gubił się gdzież( 
dali wśród modrych wód przestrzeni. Z prawój stron 
leżało miasto i forty, z lewej wielki angielski 
stre Hotel otoczony kokosowemi palmami, w który® 
rozłożystych koronach szumiał wiatr wieczorny. WszY® 
to snem mi się zdawało; nie wierzyłem sam sobie. !j 
się na wyspie Ceylon znajduję. W takich chwilce- 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość łączą się z 
rami wzburzonej naszój wyobraźni w jakiś chaos °|f 
pojęty, a chociaż różnorodne wrażenia z tego ohceg- 
zaczerpnięte świata mieszają nas i nieoledwie w os>c 
pienie wprawiają, wspomnienie ich jest jednak nap1“ 
gocenniejszą zdobyczą, jaką w takich podróżach do1 
dzinnej przynosim ziemi. ,

Tymczasem noc zapadła i wojsko już było da^ 
z muzyką do miasta wróciło; więc udaliśmy się z "



(to lOtej, a czasem i dłużej. W tea sposób udało się, 
pomimo sarkania lewicy, załatwić wszystkie główniejsze 
artykuły budżetu. Wczoraj Izba przyjęła budżet mini- 
steryum skarbu i handlu. Przypuszczano, że w spra­
wie decentralizacyi kolei państwowych zabierze który 
z posłów naszych głos, co jednak nie stało się. Z wy­
jątkiem hr. Dzieduszyckiego w generalnych rozprawach 
nad budżetem, żaden z posłów naszych nie przemawiał 
w tegorocznych rozprawach nad budżetem. Odkąd istnieje 
parlamentaryzm w Austryi, nie było takiej wstrzemię­
źliwości posłów naszych, jak obecnie. Mogłoby to świad­
czyć tylko, że albo posłowie nasi są bardzo zadowoleni, 
tak że nie mają powodu do żadnej krytyki i do nazna­
czenia żadnych życzeń, albo też, że -są bardzo niezado­
woleni z obecnej sytuacyi. Ponieważ trudno przypuszczać 
pierwszego, przeto prawdopodobieństwo przemawia za 
drugą ewentualnością.

Te same organa półurzędowe, które niedawno temu 
groziły Szwajcaryi międzynarodową akcyą dyploma­
tyczną, w którój nowy alians trójcesarski doświadczyłby 
swych sił wobec słabych, teraz zapewniają, że nie tylko 
poseł nasz w Bernie nie wystąpił z źadnemi przedsta­
wieniami, lecz nawet nigdy o nich nie myślano, zwłaszcza 
że rząd szwajcarski w sprawie nihilistów i tak uczynił’ 
wszystko, co mógł uczynić. Tymczasem nareszcie pa- 
dło trochę więcej światła na tajemniczą sprawę zrabo­
wania kantoru wekslarskiego Eisertsa. Temi dniami 
w pewnym banku peszteńskim odkryto zastawione tam 
przez niejakiego Wilkensa akcye, które były zrabowane 
w kantorze Eisertsa. W tym Wilkensie domyślają 
się przyaresztowanego tu anarchistę Kammerera. Inną 
część zrabowanych papierów zastawił niejaki Salomon 
Blau. Otóż pokazało się, że ten Blau służy wpeszteń- 
skiej fabryce machin, Maja. Zapytany przez policyą, 
Blau natychmiast oświadczył, że w lutym owe papiery 
zastawił w banku eskontowym z polecenia buchaltera 
Juliusza Frieda. Tenże Fried niedawno temu został 
przyaresztowany z innymi anarchistami, przyczem od­
kryto mnóstwo listów, które otrzymywał od zagranicz­
nych przywódzców anarchistów. Tym sposobem zdaje 
się nie ulegać już wątpliwości, że rabunek w kantorze 
Eisertsa, jak dawniejszy napad na skład szewca Mer- 
stalliDgera, był popełniony przez anarchistów. Uwagi 
tóż godna okoliczność, że rząd węgierski, bez ustaw wy­
jątkowych, w odkryciu tych sprawek okazał się o wiele 
zręczniejszym, aniżeli policya tutejsza.

Przedwczoraj odbył się w Ipolysagh wybór uzupeł­
niający do sejmu węgierskiego, który o tyle budził po­
wszechną ciekawość, że tam jeden z najznakomitszych 
członków tak zwanej opozycyi umiarkowanój p. Iwaczka 
występował jako kandydat przeciwko kandydatowi rzą­
dowego stronnictwa, baronowi N y a r e m u. Przywódzcy 
opozycyi umiarkowanej udali się do Ipolysagha, aby 
osobiście popierać kandydaturę Iwaczki. Agitacya wy­
borcza przybrała tak namiętne rozmiary, że trzeba było 
wysłać wojsko, aby zapewnić spokojność wyboru. Osta­
tecznie baron Bela Nyary zwyciężył około 1300 głosami, 
gdy Iwaczka otrzymał tylko 632 głosy. W kołach rzą­
dowych uważają to jako dobre omen dla przyszłych wy­
borów powszechnych, które się odbędą w czerwcu. Jutro 
zgromadzają się w Peszcie Serbowie, aby się poro­
zumieć co do przyszłych wyborów powszechnych. Podo­
bno tak samo, jak niedawno zjazd rumuński, także zjazd 
Serbów uchwali popierać stronnictwo rządowe.

W Białogrodzie utworzył się komitet, celem uro­
czystego przyjęcia arcyksięcia Rudolfa i arcy- 
księźny Stefanii. Do komitetu tego należą: pan 
Kuj un dzicz, poseł serbski u dworu włoskiego; jene­
rał Miljutyn Jowanowicz; podpułkownik Frasano­
wi c z; adjutant króla, podpułkownik S m u d j a; szef 
sekcyi w ministeryum spraw zagranicznych, Rakicz; 
sekretarze w temże ministeryum, Włodzimirz Stoja- 
n o w i c z i Milan K r y s t i c z; szef biura prasowego, 
Teodor St. Klowski; dyrektor teatru królewskiego, 
Mitorew Sapczanin; profesor uniwersytetu, W a 1t e- 
r o w i c z i bnimistrz biah grodzki, M. Karabiter 
w i c z. Także w Carogrodzie czynią wielkie przygoto­
wania celem godnego przyjęcia dostojnych gości.

W pociągu prazko-wiedeńskim otruł się wczoraj 
dr. medycyny Ma n dl er; trupa znaleziono na stacyi 
Gópfritz.

ZIEMIE POLSKIE.
*0 rewizyach w Warszawie pisze dziś 

także „Nordd. Allg. Ztg.,“ dodaje atoli, że mają one 
wyłącznie na celu wyśledzenie Degajewa, o którym 
władze policyjne mają to przekonanie, iż się ukrywa 
w Warszawie. To samo twierdzi korespondent do „Po­
litische Corresp.“ — Czy atoli nie jest to tylko pre­
tekstem ?

— Rosyjskie ministerstwo komunika- 
c y i wygotowało projekt budowy nowej kolei żelaznój 
w Królestwie Polskióm, mianowicie z Łodzi, ogniska 
polskiego przemysłu, do pogranicznego Kalisza. Projekt 
ten otrzymać ma w najkrótszym czasie sankcyą carską. 
Nowa droga ma doniosłe znaczenie, jako najkrótsze po­
łączenie sieci kolejowej Królestwa z Wrocławiem, Po­
znaniem, a następnie Berlinem i resztą Niemiec. To 
też przemysłowcy polscy najgoręcój popierają projekt 
budowy tej nowej kolei.

NIEMCY.
* Berlin, 25 marca. „Voss. Ztg.“ pisze: „Wnio­

sek Windthorsta, przedłożony parlamentowi niemie­
ckiemu, o zniesienie ustawy ścieśniającej swobodę w wy­
konywaniu funkcyi duchownych z dnia 4 maja 1874 
uzyska prawdopodobnie większość Izby. Równobrzmiący 
wniosek przyjął już parlament dnia 18 stycznia 1882 
znakomitą większością dwóch trzecich głosów. Decyzya 
rady związkowej zawisła niewątpliwie li tylko od woli 
rządu pruskiego, jak to już się pokazało'przy uchwale 
parlamentu z dnia 13 stycznia 1882 r.“

— Przed kilkujuż miesiącami donosiły 
dzienniki niemieckie o konwersyi księcia meklembur- 
skiego Pawła Fryderyka, najstarszego brata panującego 
arcyksięcia meklembursko-zwierzyńskiego. Wiadomość 
ta wywołała już wówczas niepospolitą wrzawę w prasie 
antikatolickiej. Dziś roznosi znów telegraf następującą 
urzędową wiadomość ze Zwierzyny: „Książę Paweł 
Fryderyk zrezygnował dla siebie i potomków swoich 
z wszelkich praw dziedzicznych w Meklemburgu i to 
w ten sposób, że młodsi bracia jego i potomkowie ich 
mają pierwszeństwo przednim i potomkami jego. Prawa 
dziedziczne wrócić mają dla potomków ks. Fryderyka 
dopiero wtenczas i pod tym warunkiem, gdyby linia 
młodsza z czasem wymarła, a potomea ks. Fryderyka 
przyjął znów protestantyzm.“

„Nat. Ztg.“ domyśla się, że ks. Fryderyka naklo 
niła do konwersji małżonka jego, księżna Windiszgraetz 
— Dzienniki niektóre rozniosły przed kilku dniami 
wieść, że p. Bennigsen zamierza przyjąć mandat posel­
ski do parlamentu dla okręgu wyborczego w Kaisers­
lautern. „Hann. Cour.“, organ p. Benningsena zaprzecza 
stanowczo wszystkim pogłoskom tego rodzaju.

— Heskie stronnictwo postępowe przyjęło 
na zebraniu w Frankfurcie n. M. dnia 23 marca jedno­
głośnie uchwałę, w którój zganiono ftuyą dwóch stron­
nictw postępowego i secesyonistycznego. Hescy postępo­
wi na wstąpią przeto do swego stronnictwa „wolno- 
myślnego“,

— Wczoraj od było się pierwsze z zapowiedzia­
nych zebrań stronnictwa woluomyślnego w Hamburgu. 
Udział w obradach wzięło, jak do „Beri. Tagebl.“ dono­
szą mniój więcej 3000 zwolenników połączonych stron­
nictw liberalnych. Przemawiali wśród licznych oklasków 
posłowie Haenel, Rickert i Richter.

Pierwsza Izba w Dreźnie zezwoliła zgodnie 
z drugą Izbą na wybudowanie nowego gmachu dla aka­
demii sztuk pięknych na terasie Bruehla.

— „Pressbengel“. „Nordd. Allgem.Ztg.“otrzy­
mała podczas rozpraw nad ustawą socyalistyczną niezłe 
cięgi, tak ze strony posła Sonnemanna, który twierdził, 
że większą część artykułów przynoszą do redakcyi tego 
pisma synowie kanclerscy w urzędowych kopertach i że 
książę Bismarck jest właściwym jej redaktorem — jak 
od posła Windthorsta, którego słowa znane są czytelni­
kom naszym. Dziś odpowiada „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
na te zarzuty, zaprzecza im i powiada, że Windthorst 
i Sonnemann pojmują wolność prasy jak owi chłopcy, co 
to biją swych kolegów, a gdy sami w skórę dostaną, 
krzyczą w niebogłosy, że nie „grają“ więcej. Organ kan­
clerski zarzeka się, że on wolność tę windykuje dla wszy­
stkich, i że zawsze trzyma się granic przyzwoitości i 
sprawiedliwości. Credat Judaeus Apella; — co 
się tyczy owego chłopca, bijącego swych kolegów, to 
podobno chłopi z Schönhausen opowiadają każdemu po ■ 
drożnemu, że kiedy pewien Otto jeszcze był małym chło­
pakiem, bił się ze wszystkimi towarzyszami, a najchę­
tniej z tyłu na nich uderzał, a potóm twierdził, że ni­
gdy nie zaczynał itd. Wywody „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ o Gesetz i gute Sitte — wyglądają w ła­
mach tego pisma jak czysta szykana.

RÖSYA.
* W kołach politycznych obiega po­

głoska, że po odrzuceniu przez komitet ministrów 
projektu Ti łstoja o środkach represyjnych przeciw mło­
dzieży uniwersyteckiej, car zawezwał przewodniczącego 
w komitecie ministrów Reutterna, aby przekonał oponu­
jących ministrów o potrzebie podobnego przedłożenia. 
Reuttern prosił cara o udzielenie mu wyraźnego roz­
kazu, gdyż sumienie nie pozwala mu namawiać do tego

swoich kolegów. Ustąpienie Reutterna i Tołstoja zdaje 
się być prawdopodobnóm.

—Wzbronioną została sprzedaż uli­
czna dziennika „Sowremiennyja Izwiestja.“ — Sprze­
daż uliczna dziennika „Petersburskij Listok“ na nowo 
dozwoloną została.

— Dzienniki donoszą, że wojskowy 
prokurator zarządził śledztwo z powodu sprzeniewierzeń 
zaszłych w latach 1877 i 1878 przy transportach na 
kolejach rumuńskich.

FRANCYA.
* Paryż, 23 marca. Zebranie robotników. 

Celem wsparcia strejkujących dotychczas robotników 
w kopalniach w Anzin odbyło się wczoraj wielkie zebranie 
ludowe na „Salle Lévis“ na które zgromadziło się około 
3 tysiące osób. Rochefort przewodniczył zebraniu. Do­
piero co był powrócił z okręgu, w którym bezrobocie 
istnieje; zagaił posiedzenie przemową w której wskazał 
na bezzaradność Izb i rządu w obec panującój kryzis, 
sławił pełne odwagi i cierpliwości zachowanie się robot­
ników w obee niesprawiedliwych żądań właścicieli ko­
palni i zachęcał do niesienia pomocy robotnikom samym. 
Basly sekretarz syndykatu górniczego w Anzinie w dłuż­
szym wywodzie przedstawił obraz smutnego położenia 
robotników wyziskiwanych przez bogatych właścicieli 
kopalń wykazując, że powodem bezrobocia jest licha 
płaca i twarde warunki. Basly użalał się między innemi 
i na to, iż po 40 latach robotnik zaczynając od 12 
roku życia, a biorąc tylko 1 fr. dziennie, nie ma otrzy­
mać odtąd emerytury 50 cnt. dziennie wynoszącój. Ta 
okoliczność najwięcój robotników zasmuca i napawa oba­
wą o przyszłość, tak, że postanowili raezéj z żonami i 
dziećmi głodem się zamorzyć, niźli ustąpić. Na zebraniu 
tóm odezwał się także jeden z anarchistów, mówiąc, że 
robotnicy lepiejby zrobili, gdyby kopalnie wysadzili w po­
wietrze, odezwanie się podobne nie wywołała wcale pro­
testu. W końcu rozpraw powzięło zebranie rezolucyą 
objawiającą sympatyą dla bezrobocia obiecującą pomoc 
składkami a wzywającą Izbę ku najspieszniejszój po­
mocy. Zebranie rozwiązało się okrzykami na cześć re- 
wolucyi socyalnój. — D. 23 b. m. umarł Franciszek 
Aug. Marie M i g n e t historyk, członek akademii fran­
cuskiej, urodził się w Akwizgranie r. 1796. Ukończywszy 
nauki poświęcił się adwokaturze jednocześnie prawie 
z Thiersem, którego był nierozerwalnym przyjacielem. 
Thiers za pracę naukową został laureatem w Akwizgra­
nie, Mignet takim samym w Nimes za swą mowę po­
chwalną na cześć Karóla VII. Napisał wiele dzieł, mię­
dzy innemi: Histoire de la révolution française 1789 — 
1812 przetłómaczną na wszystkie prawie języki. Był 
współpracownikiem kilku dzienników. Król Ludwik Filip 
mianował go dyrektorom archiwum w ministerstwie 
spraw zewnętrznych. Rewolucya pozbawiła go urzędu. 
Do końca życia pozostał sekretarzem akademii fran- 
cuzkiój.

TELEGRAMY.
Peszt, 25 marca. W Dyakowarze było wczoraj 

silne trzęsienie ziemi, które trwało 10 minut. Kościół 
farny oraz wiele domów zostało uszkodzonych. Tum 
tamtejszy pozostał bez uszkodzenią,

Paryż, 25 marca. „Agence Havas“ donosi z Ma­
drytu, że rząd hiszpański dozwolił rządowi niemieckiemu 
na urządzenie stacyi na Fernando-Po, w przystani św. 
Izabeli, celem zaopatrywania parowców wojennych nie­
mieckich w węgle i artykuły żywności.

Paryż, 26 marca. W pewnej wsi w okolicy Tulle 
odkryła źandarmerya zakład tajemnój fabrykacyi dyna­
mitu.

Nowy-York, 26 marca. Z Nowego Orleanu do­
chodzą wieści iż wezbrana rzeka Mississippi przerwała 
wały ochronne, a woda zalała całą dolinę Mississipi. 
Liczba ludności zamieszkującej tą dolinę wynosi mniój 
więcój 60 tysięcy. Jest obawa, że wiele osób zginęło.

Londyn, 24 marca, wieczorem. Na posiedzeniu 
Izby niższej odpowiedział na odnośne zapytanie minister 
wojny Hartington, że rząd nie otrzymał dotąd od Fran­
cyi żadnój wiadomości o traktacie dotyczącym Kongo; 
rząd nie myśli od traktatu tego odstępować. Co się 
tyczy kwestyi egipskiej, to dotąd nie wie minister, 
kiedy będzie mógł dać bliższe wyjaśnienia; spodziewa 
się jednak, że będzie to mógł uczynić jeszcze przed 
Wielkanocą. — Podczas obrad w drugióm czytaniu nad 
bilem reformy wyborczój przemawiał przeciw projektowi 
rządowemu dep. Manners. '

Chrystyania, 25 marca. Sąd państwa uznał 
dziś winnym ministra Munthe i skazał go na pozba­
wienie urzędu.

Biskup Orleafiski,
(Ciąg dalszy.)

Do najpiękniejszych wspomnień tych lat znoju pa. 
sterskiego zaliczyć wypada rekolekcje męzkie z w.elk.ego 
postu 1858 r. Najpiękniejszy skutek uwieńczył owę pracę 
apostolską; mnożyły si<f nawrócenia, mnożyły ofiary i za­
pały. Aby dać miarę podniosłych uczuć i ogolnego w owych 
dniach błogosławionych nastroju, wystarczy wspomnieć np. 
okrzyk tśj matki, która utraciwszy jednego z dwóch synów, 
wołała do Boga jękiem boleści i wiary: „O Panie, wez 
i drugie dziecko moje, jeśli tak cenisz duszę mego dro­
giego męża!“ .-ni.

Praca około dusz nie odrywała baczności Biskupa na 
ochędóztwo Domu Bożego, od dźwigania dawnych pomni­
ków, upiększania kościołów, strzeżenia czystości śpiewu 1- 
turgicznego. Młodsze duchowieństwo oddawał w opie 'ę 
starszemu, pragnął, aby wikaryusze mieszkali u probosz­
czów i w tej spólni i spójni znajdowali dalszy ciąg senii- 
naryjskiego życia, bratnie zakonne stósunki. Czuwał naj­
bardziej nad umiejętnem umieszczeniem młodych kapłanów. 
„Od tego nieraz zawisło ich zbawienie, od tego żale y 
wszystko dobre, co zdziałać w przyszłości mają i mogą. 
Nietylko zważał w tych razach na osobę proboszcza, ale 
i na sąsiedztwa, na konfratrów, kolatorów, ustrój parafii. 
Dobroć i mądrość na każdym widnieją kroku, i tu z oj­
costwem łączy Się macierzyństwo serca, z roztropnością tkli­
wa względność. . .

Jednocześnie umiłowana sprawa wychowania młodzie y 
zachodzi mu drogę: powstaje nowy zakład opodal od l- 
skupiego pałacu, gdzie wchodzą w życie szerokie pog ą y 
ks. Dupanloup. I ztój oto okazyi rozpoczynają się pierwsze 
jego zatargi z „Univers’em,“ a raczej pierwsze zaczep l 
Veuillota. Nie będziem tu rozbierali tych przykrych dowo­
dów rozterki w obozie ludzi, jednako miłujących Kościoł.
Z obu stron niezawodnie były w swoim czasie winy, Yeuil- 
lot, do szpiku kości „rzymskim balsamem ukrzopion w ocho­
cie,“ niezawodnie najczystszśj zawsze bronił doktryny, 
grzeszył atoli formą i brakiem umiarkowania. Ks. Dupan­
loup z innój strony nie mniej rozwinął surowości w myśli 
poskromienia nowo powstającój potęgi prasy i przeszkodze­
nia wdzieraniu się dziennikarstwa w sprawy Kościoła, w roz­
bieranie czynów i kroków Biskupów, w sądzenie pobudek 
i postanowień pasterzy i wkraczanie w ich stósunek z pod­
władnymi. Trudno było pominąć tój kwestyi w obszernój 
biografii ks. Dupanloup, a jednak szkoda, iż rozbudzono 
znów uśpione namiętności, wznowiono dawne oskarżenia 
i spory, któremi, z okazyi pracy ks. Lagrange, zabrzmiały 
ponownie czasopisma katolickie we Francyi. Ustęp ten, 
nieco wyzywająco nakreślony, przykre sprawia wrażenie 
i psuje harmonijną całość. W ogóle zarzucie można bio­
grafowi zbyt bezwzględną cześć dla przedmiotu swój pracy, 
posuniętą niekiedy prawie aż do insynuacyi, że on jeden 
był zawsze nieomylnym tak wobec prasy katolickiój, jak 
i wobec Rzymu, gdzie nie zawsze głos jego odnosił 
przewagę, choć przecież ceniono wysoko zdanie jego 
i rady.

Z tóm zastrzeżeniem należy czytać dalszy ciąg cieka­
wego studyum ks. Lagrange. Cokolwiek bądź, pierwszem 
hasłem rozterki i nieporozumienia z „Unversem“ była kwe- 
sfya wyższych nauk. Ciaśniejsze umysły cheiały gwałtem 
pod pozorem moralności wyprzeć z programatu wyższych 
studyów arcydzieła starożytnego ducha. Ks. Dupanloup, 
wielki miłośnik humanizmu, wystąpił w obronie humanisty­
cznego wykształcenia i niejednę kopią skruszył dla zacho­
wania w szkołach i zakładach naukowych dawnych prawi­
deł, zaprawiających młode umysły na najpiękniejszych wzo­
rach myśli greckiój i łacińskiój. Jednocześnie kreślił on 
zarys swego pomnikowego dzieła o wyższej kulturze i wy­
chowaniu, a uczniowie biskupiego zakładu cieszyli go od­
grywaniem w greckim oryginale Edypa króla, Filoktetesa 
i Persów. Spory z „Universem“ rozszerzały zakres dysku- 
syi, przechodząc z dziedziny opinii i zdania, w arenę zasa­
dniczych kwestyi. Gwałtowność Veuillota, mimo jego mi­
łości dla Kościoła i wielkiego talentu, nieraz zaszkodziła 
umiłowanym przezeń sprawom. I Rzym i episkopat fran- 
cuzki wskazywał zarówno wyższość spokoju, drogę łagodno­
ści i pobłażania. Ks. Dupanloup szedł za głosem Piusa IX, 
zalecającego wyrozumiałość i dobrotliwość i n omnibus 
c h a r i t a s.

Pięknie się też na jednem miejscu wyraził o stó- 
sunku swym do któregoś z przeciwników: „Postąpiłem 
z nim, jak zwykłem postępować z każdą duszą, którą Bóg 
na drodze mojój stawia. Szukałem naprzód nie tego, co 
rozdziela, ale tego, co zbliża i łączy, nie sporu, ale zgody, 
ale wspólnych punktów wyjścia. Wtedy dopiero rad pró­
buję iść razem ku zdobywaniu zupełniejszego zjednoczenia 
w prawdzie.“

Niebawem akademia francuska zapragnęła ujrzeć 
w swem łonie wymownego Biskupa orleańskiego. Było to 
w r. 1854. Ale już poprzednio myśl ta nurtowała wśród

wrotem do Gueen-Mouse. Przy drzwiach wchodowyeh 
ujrzeliśmy stojącego sternika Tomasza, który nie zasta­
wszy nas w domu, czekał tu na nas.

— Przybyliśmy sir — rzekł lakonicznie.
— Weil, mój chłopcze; lecz gdzie Yacht? Nie 

mógłem go dostrzedz nigdzie.
•— Umieściłem go po za skałą na boku przystani. 

Przystań tutejsza jest na wszystkie wiatry wystawiona, 
a silny wicher Bó, który najsilniejsze trzymasztowce 
obala, jest w tych okolicach nic niezwykłego.

— Weil done! Czy nie zaszło nic nowego na 
yachcie ?

— Nie. Ale po za naszym statkiem zaszło coś, 
co wam, sir, muszę oznajmić.

— Cóż takiego?
— Czy uważaliście okręt chiński, który wczoraj 

wypłynął z portu?
— Uważałem.
— Jego budowa i urządzenie lin i żagli bardzo 

mnie dziwiły i nie pojmowałem, dokąd ten statek za­
mierza jechać, ponieważ północno-wschodni wiatr Mon- 
sum przecinał mu drogę. Potóm zadziwiło mnie, że 
dziś rano na „Czarnem przedmieściu,“ gdzie tylko sami 
krajowcy mieszkają, zniknęło bez śladu kilka dziewcząt. 
I otóż dzisiaj, przejeżdżając około tej dżonki, ujrzałem 
na niój kilka dziewczyn ceylońskich.

— Więc to statek rabusiów! Pah!
— O tak, znajduje się tu taki rabuś. Opowiadano 

mi o nim w gospodzie. Jest to chiński rozbójnik mor­
ski, który krąży ciągle po nad brzegami i wykrada tu­
tejsze dziewczęta, które zmusza do poślubienia swoich 
towarzyszy, mieszkających na jakiójś tajemnej wyspie.

— Być to wszystko może, lecz cóż nam do tego?
— To prawda. Lecz słysząc dziś te opowiadania, 

przypomniało mi się mimowolnie o tym korsarzu. Wi­
działem na dżonie „Hayang- Dźe“ te dziewczęta i przy­
szła mi zaraz na myśl kochanka waszego Kaladi, którą

napadł majtek z tego statku. Dziś uważałem dobrze 
że dziewczęta, siedzące na pokładzie, miały ręce i nogi 
skrępowane, i zaraz je z pokładu sprowadzono, skoro 
mój yacht spostrzeżono.

— Czyś zawołał na tę dżonkę?
— Naturalnie.
— Cóż ci odpowiedziano?
— Dżonka Hayang-Dże jedzie do Tszilah.
— To było kłamstwo. Bo po cóżby tam Chiń­

czycy jechali ? W Tszilah nie ma nic, coby ze sobą 
zabierać mogli. Ten statek jest mi bardzo podejrzanym 
i bawi mnie śledzić wszystkie jego ruchy.

— Z yachtu?
— Zapewne. Popłyniemy tuztąd przez Kandy do 

Kornegallu aż na brzegi rzeki Aligatorów, którą Ceyloń- 
czycy Kimbu-Oya nazywają. Napowrót nie pojadę lą­
dem, tylko łodzią na rzece aż do Tszilah. Tam bę­
dziesz z yachtem czekał na nas i przez ten czas mo­
żesz uważać, co będzie robił statek Chińczyków.

— Kiedyż przybędziesz do Tszilah, sir?
— Tego nie wiem jeszcze na pewne.
— Czy macie, sir, jeszcze jakie rozkazy?
— Nie, możesz odejść.
Nazajutrz udaliśmy się w drogę do Kandy, która 

była dawniej stolicą wyspy i rezydencyą krajowych króli. 
Miasto to jest oddalone od Columbo mil ośmnaście. 
Droga, prowadząca nas z Point de Galie ku północy, 
zwróciła się za Colombo ku wschodowi. Tutaj lasy 
z kokosowych palm znikają, a pola zasiane rośliną ryżu 
sprawiają swą bujną zielenią miły oku widok.

Dalej przejeżdżaliśmy obok plantacyi z drzew 
Areka i Suriwa, które jaśnieją zdała złoto-żóltóm kwie­
ciem i ogromnych rozmiarów liśćmi. Szczególnie piękny 
kontrast sprawiają tu ogromne czarne masy gneizu, 
z którego góry tutejsze się składają, z delikatnemi ró- 
żnobarwnemi pnącemi się roślinami, które ich czarne 
grzbiety oplatają. Dalój znów widzieliśmy rozległe plan-

tacye krzewów kawowych, trzciny cukrowej i roślin far- 
bierczych, a pomiędzy niemi stojące pojedyńcze, ogromne 
drzewa chlebowe i hebanowe.

Potem widać znów było po nad drogą zarośla 
z samych pnącychsię roślin i krzewów, pokrytych kwie­
ciem, najcudniejsze barwy i wonie roztaczającóm, aż 
wreszcie droga zaczęła się coraz bardziej ożywiać. Na­
potykaliśmy teraz mnóstwo wozów zaprzężonych wo­
łami ; oswojone słonie niosły na swych grzbietach 
jeźdźców, lub pracowały po nad drogą, która krążyła 
po górze Kadagawana i przedstawiała nam co chwila 
inne cudnój, malowniczój piękności krajobrazy.

Nakoniee na samym szczycie góry roztoczyło się 
przed naszemi oczyma panorama, jakiegobyś daremnie 
szukał nawet w dziedzinie alpejskiej.

Potężne skał urwiska, wierzchołki gór uwieńczone 
kwiecistemi krzewy, poprzerzynane bystremi potokami, 
wodospady rozpryskujące się w miliardy przejrzystych 
strumieni, lub tworzące szybkobiegnące strumyki; na 
przodzie sceneryi płaskowzgórza porosłe bujną roślin­
nością, rozciągające się aż do krańców widnokręgu, 
a wszystko to oblane delikatnym, złotawym blaskiem 
promieni południowego słońca, tworzyło obraz, jakiego 
najwznioślejszy geniusz ludzki nie zdołałby oddać far­
bami, ani określić piórem.

Cała okolica Kandy jest jednym wielkim ogrodem, 
w którym zieleń, owoce i kwiaty czarują oko przy­
chodnia. Najbardziej zwraca tu uwagę na siebie drzewo 
Taliputa; myrty i wawrzyny wzrastają tu do niesłycha­
nych rozmiarów. Przepyszne złoto-żółte słoneczniki, 
bujnie rosnące tu balzaminy, róże i heliotropy, tworzą 
przepych barw, olśniewający oczy. A wśród tych cu­
dów świata roślinnego żyje i rusza się równie zajmu­
jący i malowniczy świat zwierzęcy. Małpy przeskakują, 
skrzecząc wśród drzew gałęzi, papugi i inne mniejsze 
ptaki o barwach jaskrawych siedzą stadami na wierz­
chołkach drzew, jak gdyby wyrastały na nich niby

kwiaty. Nigdzie na świecie nie ma równie pięknych 
motyli, jak na wyspie Ceylon.

Tu widać zielone żabki, wyzierające z kielicha 
kwiatu, tam znów świeci metalicznym blaskiem na- 
krapiana lub paskowała jaszczurka. Czasem ukaże 
ogromny wąż swą mieniącą się różnemi barwami skórę, 
wypełzając z bagna ocienionego krzewami, aby się 
ogrzać na słońcu. Tu przechodzi poważny słoń, po­
ruszając swą długą, mięsistą trąbę, tam przesuwa 
się znów zwinny lampart wśród gąszczu i czycha na 
zdobycz, która mu z pewnością nie ujdzie.

Przybyliśmy do Kandy wieczorem. Zastaliśmy tu 
liczne towarzystwo, nas oczekujące. Gubernator, agent 
gubernatury, naczelnicy administracyi i wielu wojsko­
wych, począwszy od pułkownika aż do najmłodszego 
porucznika, zgromadzili się, aby nas powitać.

Bawiliśmy się wybornie. Jedliśmy, pili, grali, 
tańczyli, tak, że nam ten wieczór niezmiernie szybko 
i przyjemnie upłynął.

Nazajutrz udaliśmy się z całóm towarzystwem 
w drogę ku Kornegalle, które to miasto Ceylończycy 
Kurunai-Galle nazywają.

Miasto to było także niegdyś stolicą wyspy i od 
r. 1319 do 1447 siedzibą królewską. Pomieszkanie 
najwyższego urzędnika obwodowego znajduje się teraz 
na miejscu dawnego pałacu królewskiego. Rozmaite 
szczątki słupów i gruzów owćj królewskiój budowy leżą 
dotąd porozrzucane w około.

Nowe miasto składa się z domów urzędników euro­
pejskich, otoczonych pięknemi ogrodami, i z kilku ulic 
zamieszkałych przez potomków Holendrów i przez Ara­
bów, a nakoniee z Bazaru dla krajowców, gdzie sprze­
dawany bywa ryż i inne wiktuały, używane w tój 
okolicy.

Cały urok tój miejscowości polega na jej prze- 
ślicznóm położeniu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



członków uczonego grona. Gdy na dwa lata ryehlój, wysła­
niec akademii uprzedzał ówczesną głowę rządu w Francyi, 
prezydenta Rzeczypospolitej o dokonanym wyborze Berryera, 
książę Ludwik Napoleon przyklasnął zaszczytnemu wyróż­
nieniu wielkiego mówcy, dodając: „A jednak jeszcze czegoś 
brak akademii. — Czegóż? zapytał p. Vitet. — Brak wśród 
was którego z religijnych mówców. — Zapewne, odparł 
Vitet. Kogoż więc zaprosić, może Biskupa orleańskiego ? — 
I owszem, rzekł książę, a po chwili zastanowienia dodał: 
— Czemubyście nie obrali Ojca de Ravignan ? Mimo tego 
życzenia, płynącego z góry, pobożny zakonnik innego nie 
zapragnął tytułu nad miano Jezuity, dbały zaś o korzyści 
ztąd płynące dla kościoła, wszystkiomi siłami jął popierać 
kandydaturę swego przyjaciela, ks. Dupanloup.

Jakoż niebawem zasiadł Biskup orleański w wybranem 
kole senatu umysłowości francuskiej. Wybór jego nie na­
trafił wcale na opozycyą nawet ze strony nowego rządu, 
choć zaraz na wstępie ks. Dupanloup stanął był ja­
wnie w obec drugiego cesarstwa, wydając natychmiast po 
zamachu Stanu wymowny list pasterski o swobodzie i nie­
zależności kościoła. Dzień jego przyjęcia do akademii był 
zaiste dniem tryumfu dla sprawy i zasad, które uosabiał.

Życie czynne nigdy nie wytrącało mu z ręki pióra: 
obok olbrzymiej korrespondencyi, stało zawsze czasu na co­
raz to nowe prace. A nie tylko polityczne odezwy i wycho­
wawcze księgi wyczerpywały jego siły i talent wszechstronny 
Znajdował jeszcze wolne chwile na spisywanie ubocznych, 
dzieł, np. owego pięknego życia pani Acarie, w Karmelu 
wielebnój Matki Maryi od Wcielenia, osładzając sobie tą 
robotą trudy początków biskupiego zawodu i gorycze dni, 
które nastąpiły po przełomach rewolucyi 1848 r. „Praco­
wałom jednocześnie nad dziełem o wychowaniu i nad 
życiem pani Acarie, powtarzając sobie, iż jeżeli ludzi już 
nie ma, aby świat zbawić, zostały jeszcze karmelitki, zostały 
dzieci. Tak jest, można jeszcze świat odrodzić za pomocą 
karmelitek, które się modlą, i dzieci, które się wychowują 
na mężów hartownych.“ Definicya ta jest zarazem progra­
mem książki o wychowaniu. Wychowanie, zdaniem jego, 
jest to sztuka przekształcania dzieci na mężów, wychowanie 
narodowe rozwija w dziecięciu narodowe przymioty, tłumi 
zaś przyrodzone plemienne wady.

Słowo żywe, wymowa płomienna Biskupa nie mniej 
jednały mu słuchaczy,' jak czytelników. Z wielu przypo­
mnianych przez ks. Lagrange kazań lub przemów okoliczno­
ściowych, najświetniej, bo najserdeczniej wypadła mowa ża­
łobna na pogrzebie O. Kavignan. Pod wpływem osobistego 
wzruszenia, wyrwały mu się z duszy jęki niedorównane. 
Sławny Berryer, zalany łzami, pospieszył go uścisnąć 
w zakrystyi, a ogólnie odniesiono wrażenie, że wymowny 
Biskup nigdy się wyżej nie podniósł, jak w tym hołdzie 
oddanym świętemu przyjacielowi, w tym obrazie jego cnót, 
w którym się i podobieństwo samegoż mówcy żałobnego, 
niby w zwierciedle odbijało: „Dopiero w posłudze i powo­
łaniu apostolskiem ksiądz Bevignan mógł zaspokoić ów głód 
i pragnienie zbawienia dusz, które go trawiło; z jakąż do­
brocią otwierał on swe ramiona sercom skruszonym, przy­
tulał dusze złamane, i napawał się sprawiedliwością bożą, 
nieskończenie litościwą, której łaknął, a która była przewo- 
dniem życia jego uczuciem, tak, iż nie było go można wi­
dzieć i słyszeć choćby przez chwilę, aby nie odczuwać na­
tychmiast płomieni wydobywających się z jego duszy i 
podnoszących się ku niebu.“

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
niiwcm, ęrowincstmalna i iasraraia.

¡Poznań, środa dnia 26 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował księdza 

Ernesta Bergmanna proboszcza z Cerkwic konouikiem 
katery wrocławskiój.

* Dyspensy. Dowiadujemy się z kompetentnego 
źródła, że do 40 udzielonych już dyspens dla księży 
wyświęconych po wydaniu ustaw majowych, nadeszło 
znów w tych dniach kilka nowych, — szkoda tylko, że 
równocześnie przybyło także kilkanaście odmow­
nych odpowiedzi, w których ministerstwo wprost 
oświadcza, iż tym a tym księżom żądanój dyspensy 
udzielić nie może.

Odmowy te, w innych dyecezyach zaledwie znane, 
odznaczające się niezwykłą liczbą, świadczą wymownie o 
usposobieniu, jakie względem naszych archidyecezyi w 
sferach rządowych panuje.

* Delegaci ziemstwa kredytowego tak 
ogólnego i rocznego Towarzystwa, jako też i ści­
ślejszego wydziału zjechali się licznie na dzisiejsze ze­
branie. Delegaci polscy są wszędzie w większości. 
Szkoda tylko, że p. naczelny prezes poszczególne nu- 
mera porządku dziennego dowolnie zmieniać może. 
I tak np. krótko przed zebraniem usunął z porządku 
dziennego rezolucyą przeprowadzoną na ostatniem ze­
braniu wydziału ściślejszego przez szan. pana Bucho- 
wskiegd, członka wydziału ściślejszego — dotyczącą za­
łożenia ziemskiego banku pomocniczego, o którój pi- 
szemy powyżój.

* Przez śmierć śp. księdza Hałasa w Wierzbowie 
osieroconą została 177 parafia z 555, które liczy nasza 
archidyecezya, a dwunasta w dekanacia lwóweckim. Deka­
nat ten, liczący w 22 parafiach przeszło 50 tysięcy dusz 
katolickich, ma jeszcze tylko siedmiu żyjących proboszczów, 
a ze wszystkiem trzynastu księży, między mmi dwóch 80 
letnich starców, tak iż na każdego z czynnych księży przy­
pada w przecięciu po 4 do 5 tysięcy dusz. Od Wronek 
począwszy aż do Wierzbna i ztąd w dwóch kierunkach do 
Trzebiszewa i Kalawy, aż do brandeuburskiój granicy, na 
przestrzeni z górą 10 mil, wszyscy księża powymierali, 
prócz dwóch wikaryuszy, w Pszczewie i Międzyrzeczu. Na 
domiar niedoli ludność tej okolicy i tak już ciężko dot­
knięta, ma jeszcze w trzech oseroconych parafiach, liczą­
cych razem 8000 dusz, rządowych proboszczów, których 
obecność czyni zgoła niemożebnóm odprawianie nabożeństwa 
w ich kościołach i jakąkolwiek pastoracyą choćby ze strony 
sąsiednich księży 1 — Otóż owoce kulturkampfu pod je­
dnym tylko względem! Jeżeli w obec takiego spustosze­
nia, sprowadzonego przez prawodawstwo „majowe,“ Stolica 
Apostolska naprzeciw tymże ustawom trwa niewzruszenie 
w swojem „non possumus,“ to sfery rządowe mogą w tóm 
mieć dowód dostateczny, że nie ustąpi, choćby wszystko 
duchowieństwo wymarło do szczętu, a nie ustąpi, bo ustą­
pić nie może, bo sumienie nie pozwala. Czas przeto wielki, 
aby ci, co kierunek nadają rządowej polityce, pomyśleli na 
aeryo o gruntownój rewizyi prawodawstwa, którego jedynym 
owocem być może w pierwszej linii ogólne duchowne sie­
roctwo, a następnie niemniej ogólne zdziczenie obyczajów. 
Yideaut consules!

* Teatr. Wczorajsze przedstawienie komedyi K. Za­
lewskiego, „Górą nasi“, poszło jeszcze lepiej, jak pierw­
szym razem. Licznie zebrana publiczność przysłuchiwała się 
z natężoną uwagą pięknym zdaniom, wypowiedzianym przez 
usta takiego Kuryatowicza, Dolskiego i Koziatyńskiego 
(w akcie V). Nie wątpimy, że jeszcze przed końcem se­
zonu dyrekcya piękny ten i tak na wskroś polski utwór, 
jeszcze raz powtórzy.

Jutro w czwartek na benefis panny Antoniny 
Junoszówny dramat J. Korzeniowskiego: Cyganie. 
Ponownie zwracamy dziś uwagę na ten benefis; w pannie 
Junoszównie poznaliśmy pracowitą artystkę, która z ról sobie 
powierzonych wywięzywała się ku ogólnemu zadowoleniu.— 
W sobotę po raz drugi dramat H.Sienkiewicza; Na j e d n ę 
kartę. — W niedzielę komedya Russa: Rodzina Fu- 
r i o z ó w.

* Na nagrobek dla śp. ks. Gawłowi cza, Z prze­
niesienia 28 marek. Dziś nadesłali: ks. K. z K. 3 m., ks. 
Szubczyński z Roding 1 m., X. X. 8,90 m., Różański z Pa- 
dniewa 10 m. Razem 50 marek 90 fen.

* Dla biednój rodziny na Chwaliszewie. Z prze­
niesienia 10 marek. Dziś otrzymaliśmy od ks. Kałkowskiego 
z Ostroroga 5 m. Razem 15 marek, które jej wręczyliśmy.

* Przypominamy, że dziś wieczorem o godzinie 8 
odbędzie się na sali bazarowej koncert Towarzystwa mu­
zycznego, na dochód ochronki św. Józefa przy ulicy Ogro­
dowej. Nie wątpimy, że cel tak szlachetny zniewoli pu­
bliczność naszą do licznego zebrania w Bazarze.

* Ze sfer najniewątpliwiej urzędowych otrzymał 
„Posener Tageblatt“ artykuł, którego autor wszystkie przez 
p. Kiiglera przeciw ksks. dziekanzwi lic. Poszwińskiemu, 
ks. Grabowskiemu, ks. dziekanowi Dambkowi wymierzone 
zarzuty najzupełniój podtrzymuje, a w końcu 
odzywając się do „Germanii,“ stara się w niemieckich ka­
tolików wmówić, że największe niebezpieczeństwo dla we­
wnętrznego i religijnego spokoju w Niemczech leży w tern, 
iż katolicy niemieccy ustawicznie dążą do tego, aby po- 
lonizmowi w wschodnich dzielnicach państwa dopomagać do 
zwycięztwa.

Księdzu Ponszwińskiemu zarzuca autor, że zaprowadzał 
polskie kazania, najczęściój sam po polsku prawił, a w nie­
mieckich kazaniach kazał się zastępywać klerykom. Przy­
pomina mu także, iż w r. 1848, jako gimnazyasta należał 
do ruchu powstańczego, wytyka mu list, który otrzymał 1 
sierpnia 1864 od naczelnego prezesa,(zarzuca mu, ż# polo­
nizował Niemców przy gimnazyum Fryderyka Wilhelma, i że 
za to wszystko dostał bogate beneficium przemęckie, gdzie 
znów Niemców polonizuje, jak np. gminę Nowa wieś.

Księdzu Grabowskiemu zarzuca tak samo polonizowa­
nie Niemców kościańskich, wskutek czego podczas rewizyi 
w szkole kościańskiej w roku 1872 tylko 3 dzieci przy­
znało się do narodowości niemieckiój, choć w Kościanie 
Niemców katolików bardzo dużo.

Co do Durka dowodzi artykuł, iż ten włościanin 
skarżył się przed p. Lusem na nauczyciela Dobkowicza, 
iż tenże polonizował jego syna, i opowiadał, że ksiądz 
Dambek odpowiedział mu, że może być kontent z polskiej 
nauki itd.

Dalej cytuje artykuł ustęp z protokółu spisanego 
dnia 15 sierpnia 1882 z włościaninem Durkiem przez ko­
misarza obwodowego, w którym Durek zeznaje, że go kato­
licy namawiali, aby skargę na Dobkowicza cofnął, i że 
ksiądz Dambek ofiarował się z gotowością napisania mu 
wniosku, — czemu jednakże Durek skutecznie się oparł.

W końcu cytuje autor artykułu ustęp z urzędowego 
referatu księdza dziekana Dambka z dnia 8 października 
1880 roku, w którym ksiądz Dambek oświadcza, iż jako 
lokalny inspektor tak dalece popierał język niemiecki 
w szkole, iż ze strony swych konfratrów ściągnął na siebie 
zarzut, jakoby pracował nad germanizacyą 
polskiej ludności. Autor dziwi się, że ten sam ks. 
Dambek wzywał nauczycieli, iżby zaniedbywali naukę nie­
mieckiego języka, i wywieszał obrusy z rewolucyjnemi pol- 
skiemi napisami.

Oto treść tego ciekawego artykułu, do którego jeszcze 
powrócimy.

* Poniedziałkowy odczyt ks. prałata Liko- 
w s k i e g o, wygłoszony na posiedzeniu wydziału history­
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk p. t.: Wewnętrzny 
stan cerkwi ruskiej na Litwie i Rusi w XV 
i XVI w., przed unią Brzeską — zajął w wysokim 
stopniu dość licznie zebranych członków. Gruntowna zna­
jomość przedmiotu, któremu czcigodny autor oddał się od 
dawna z zamiłowaniem, dar wykładu jasnego, piękuego 
i pełnego precyzyi, wreszcie sama kwestya tak do dnia 
dzisiejszego żywotna — wszystko to złożyło się na nie­
zwykły i wyjątkowy interes, jaki wzbudził ten pierwszy 
z kolei wykład, stanowiący zaledwie część całój pracy.

Historyczny zatarg religijny pomiędzy dwoma bratnie- 
mi narodami, jest naturalnem następstwem faktu, że jeden 
z nich z zachodu, drugi zaś ze wschodu przyjął światło 
wiary. Wprawdzie w chwili, gdy Ruś ze sławnym swym 
władzcą na czele przechodziła na łono chrześciaństwa, 
jeszcze nie rozdarła była Kościoła powszechnego fatalna 
schizma, lecz było to już w przededniu tój opłakanej ka­
tastrofy. Nieco później od Konstantynopola, poszła i ruska 
hierarchia za zdrożnym przykładem odstępcy, Michała Ce- 
rularyusza, a biorąe sobie za wzór to, co się działo nad 
Bosforem, padła ofiarą takiegoż samego rozprzężenia, ze­
psucia i anarchii. Tolerował ten stan rzeczy po zajęciu 
Rusi Czerwonej Kazimierz W., walczył z nim Władysław 
Jagiełło, jak gdyby w przeczuciu przyszłych zdarzeń, w czóm 
mu dzielnie pomagał Witołd, wysyłając na sobór do Kon- 
stancyi metropolitę kijowskiego, Grzegorza, lecz ich usiło­
wania nie cieszyły się wielkiemi rezultatami. Zapał, z ja­
kim metropolita kijowski Izydor na soborze florenckim zaj­
mował się sprawą unii (1439) i powróciwszy do ojczyzny, 
przystąpił do apostolskiój pracy zjednoczenia — ostygł nieco 
pod wpływem brutalnego przyjęcia i uwięzienia w Moskwie; 
następnie odwołał go Papież do Rzymu, a w ten sposób 
winnica Pańska została wydana na łup wrogiej schizmie. 
Widząc, że Stolica apostolska tak mało się troszczy o Ruś, 
potwierdził król Kazimierz schizmatyckiego metropolitę.

Pomijamy dalsze wypadki, a mianowicie zgubne dla 
unii małżeństwo królewicza Aleksandra z w. księżną mo­
skiewską, Heleną —• a przechodzimy do świetnój charak­
terystyki episkopatu ruskiego. Charakterystyka ta, nie­
stety, wypaść musi na niekorzyść charakteryzowanych. 
Przyrównano kiedyś trafnie Biskupów do kolumn, na któ­
rych się opiera Kościół; jeśli się tedy owe kolumny 
chwieją, snąć sam gmach jest w niebezpieczeństwie i blizki 
upadku.

O wartości dygnitarzy kościelnych decyduje zwykle już 
sposób, w jaki otrzymują swą godność. Metropolitów wy­
bierali królowie, władyków niekiedy nawet magnaci, jak 
Glińscy i Ostrogscy, którzy obsadzali pińskie, ostrogskie 
i łuckie biskupstwa. Zarówno królewska kancelarya, jak 
panowie ruscy, mało dbali o duchowne cnoty i kwalifikacye 
kandydatów, a częstokroć decydującym bywał tu argument 
brzęczący. To też tacy Biskupi, jak Jan Borzobohaty 
Krasieński i Teodozy Łazowski, byli ludźmi bez czci i wiary,

wojowali ze sobą ogniem i mieczem, stając naprzeciw sobie 
na czele zbrojnych pułków, tacy metropolici, jak Makary 
Onesyfor Pietrowicz i Symeon (połocki), byli zdziercami 
ludu i duchowieństwa, a Bałaban, Biskup lwowski, pra­
wdziwym opryszkiem, który swe owieczki wszelkiemi sposoby 
bezczelnie wyzyskiwał i łupił.

Dalsze sceny z tego smutnego obrazu rozpasania 
i upadku przedstawi nam czcigodny prelegent w następnych 
odczytach.

Na tómże posiedzeniu wybrano dwóch członków, 
a mianowicie pp. J. Giżyckiego z Rusi i Wiktora hr. Czar­
neckiego z Gogolewa — w końcu komisya jubileuszu Ko­
chanowskiego zdała sprawę ze swych czynności. Z referatu, 
odczytanego przez jój sekretarza, p. Klemensa Kanteckiego, 
dowiedzieliśmy się, iż uchwalono wysłanie na obchód kra­
kowski trzech delegatów Towarzystwa (projektowani sędzia 
Jarochowski, ks. kanonik Korytkowski i hr. August Cie­
szkowski). Jako termin uroczystości jubileuszowej w Po­
znaniu wyznaczony sam dzień 23 czerwca, to jest wilia 
św. Jana. W dniu tym po odprawieniu nabożeństwa w ko­
ściele katedralnym, którego śpiewak Czarnoleski był ty­
tularnym proboszczem — odbędzie się publiczne posiedze­
nie w gmachu Towarzystwa Przyj. Nauk, na którem prof. 
Jan Rymarkiewicz odczyta rzecz o sławnym poecie XVI 
wieku. Podobno wieczorem będzie stosowne przedstawienie 
w teatrze, Towarzystwo Stella zaś, jak słyszymy, aby uni­
knąć zetknięcia, urządzi obchód rzucania wianków już 
w dogodniejszym dniu poprzedzającym, tj. w niedzielę, 3

* Prelekcya prof. Szafarkiewicza. Dostała inam się 
wczoraj w ręce książka pod tytułem: Prof. Szafarkiewicza 
rachunki rządnój gospodyni, składające się z 4 działów i 
to I Kasa, II Dziennik, III Miesięcznik i Kwartalnik, IV 
Inwentarz. Bardzo praktycznie dla gospodyń urządzona.

Na prelekcyą zapowiedzianą w tym przedmiocie zgro­
madziła się na sali Knolla bardzo znaczna liczba pań i 
panien, mężczyzn tylko kilkunastu. Prelegent rozpoczął o 
tóm, jak Opatrzność, Stwórca nie wypuszcza człowieka z 
opieki, jak człowiek niemowlę wyrasta późniój na tego, co 
o sobie radzić potrafii, jak ztąd tworzy się familia, która 
nie jest wymysłem żadnego prawodawcy, ale jest instytu- 
cyą Boską, aby ułatwić wypełnienie przeznaczenia, jakie 
Bóg na człowieka nałożjł. Żona w tój rodzinie nie ma 
być tylko ozdobą i koroną męża i domu swojego, ale obok 
pielęgnowania dzieci należy także do jój ważnych czynności 
prowadzenie gospodarstwa domowego. Wykazał, że na 
zgodzie i na harmonii rozchodu i przychodu spoczywa szczę­
ście domowe, i ażeby tóm się cieszyć, wypada żonie znać 
dokładnie stan majątkowy męża, jak żona tedy na mocy 
tego przez rozsądny podział i roztropną oszczędność przy­
mnaża dobrobytu w rodzinie. Choćby majątek rodziny był 
jak największy, skoro zabraknie zmysłu domowego, rządności, 
wnet się majątek teu wyczerpnie. Po tych i innych jeszcze 
uwagach rozebrał szanowny profesor pojedyńcze rubryki 
swojej książęczki. Cała ta zajmująca płeć piękną prelekcya, 
trwała blisko godzinę. To też, kiedy prelegent schodził 
z mównicy, całe grono pań jednogłośnie gorące złożyło 
mu dzięki.

* Zwracamy uwagę na inserat Tow. wynagradzania 
wiernych sług; rzeczone Towarzystwo nagrody w tym roku 
rozdzielać będzie jutro w czwartek dnia 27 b. m. na sali 
ratuszowej i zaprasza na tę uroczystość członków i przyja­
ciół Towarzystwa.

* Częściowe zaćmienie słońca przypada jutro z rana. 
Trwać ono będzie 28 minut i nastąpi zaraz po wschodzie 
słońca, tak że go z powodu mgły, jaka zwykle w tym 
czasie horyzont zaćmiewa, niezawodnie nie będzie można 
dokładnie obserwować.

* Do tutejszego gimnazyum Fryderyka Wilhelma, 
składającego się z 16 klas, uczęszczało w tem półroczu 
640 uczniów, do połączonej zaś szkoły przygotowawczej 
składającej się z 8 klas, 266 uczniów. W liczbie 2640 uczniów 
gimnazyum było 55 katolików, 318 ewangielików, 267 
żydów, 42 Polaków, reszta Niemcy; 486 miejscowych, 
154 zamiejscowych. Na 266 uczniów szkoły przygoto- 
wawczój przypadało 33 katolików, 146 ewangielików, 87 
żydów; 23 Polaków, reszta Niemcy; 255 miejscowych, 11 
zamiejscowych. — W nauce języka polskiego brało udział 
z klas gimnazyalnych 37 Polaków i 66 Niemców, z klas 
szkoły przygotowawczej 10 Polaków. Na św. Michał opu­
ściło zakład 9 abituryentów, tyleż w terminie wielkano­
cnym. Od założenia gimnazyum wynosi liczba abituryen­
tów 516. Egzamin publiczny odbędzie się we wtorek 
dnia 1 kwietnia. Egzamina wstępne odbędą się dnia 
16 kwietnia; nowy rok szkólny rozpocznie się dnia 17 
kwietnia.

* Nauczyciel pomocniczy przy tutejszem gimna­
zyum Fryderyka Wilhelma, dr. Thiel, mianowany został 
nauczycielem zwyczajnym i przeniesiony z dniem 1 kwietnia 
do Iuowrocławia.

* Rządowi proboszcze. Podobno po panu Kicku, 
który jak wiadomo, podał się do dymisyi, już drugi pro­
boszcz rządowy tak sobie uprzykszył nieszczęśliwe położenie 
swoje, że postanowił pójść za przykładem swego kolegi z 
Kamionny. Oby zamiar ten wykonał, i wrócił na drogę 
obowiązku, starając się naprawić zgorszenie, którego stał 
się sprawcą.

* W seminaryum paradyzkióm odbyły się odl8bm. 
egzamina wstępne. Z 56 aspirantów przyjęto do semi­
naryum 38, tak że w nowym roku szkolnym liczba uczniów 
w seminaryum tóm wynosić będzie 101. Przy seminaryum 
czynnych jest 9 nauczycieli.

* Z Gryfii donoszą nam, że dnia 24 b. m. złożył 
tamże p. Alfons Chrzanowski z Ostrowa pod Łopien- 
nem egzamin państwowy na lekarza.

* Hr. Włodzimirz Skórzewski na Czerniejewie 
otrzymał pozwolenie do noszenia nadanego mu rycersk ego 
krzyża honorowego i dewocyjnego orderu Joanitów mal­
tańskich.

* Rosyjskie gazety donosząc o eksplozyi na poczcie 
w Gnieźnie, piszą, że miasto to leży w gubernii czerui- 
howskiój 11

* W Krotoszynie odbył się w dniu 20 bm. egza­
min abituryencki; wszyscy kandydaci w liczbie 6 otrzy­
mali świadectwa dojrzałości.

’ W powiecie wągrowieckim zawezwani zostali 
członkowie Towarzystwa zabezpieczenia od ognia w Schwedt 
do wyboru specyalnego dyrektora i jego zastępcy. Dotych­
czasowym dyrektorem był p. L i b e 11 z Czeszewa. — Ró­
wnież w Pleszewskiem nastąpi wybór zastępcy specyalnego 
dyrektora tegoż Towarzystwa. Należałoby się jak naj- 
rychlój porozumieć co do tych wyborów.

f W niedzielę rano zasnął w Bogu opatrzony 
świętemi Sakramentami proboszcz w Kiełbasinio, dyecezyi 
chełmińskiej, ksiądz Teodor Skrzypiński, licząc 
lat 57. R. i. p.

* Z Skurczą piszą pod dniem 22 bm. do „Pielgrzyma“: 
Pospieszam z doniesieniem, iż dziś wieczorem kupca Hay- 
manna Boss jun. i ojca jego uwięziono i do sądu w Pr. 
Starogardzie odstawiono. Są to ci sami żydzi, u których 
zarządzono zaraz po morderstwie Cybuli rewizye i poszuki­
wania. Co spowodowało ich uwięzienie, z pewnością powie­

dzieć nie mogę; mówią tylko u nas, że siostra Bossa młod- 
szego dała niedawno szwacce jakąś odzież do przerobienia, 
na której podobno wyraźne ślady krwi być miały, o czóm 
sądowi doniesiono. — Naturalnie, że nie podaję tego jako 
pewnik, są to tylko pogłoski, którym wierzyć nie zawsze 
można.

* Jubileusz 50-letniego zawodu lekarskiego słynnego 
naszego okulisty dr. Wiktora Szokalskiego, przypada w przy­
szłym miesiącu. Zasłużony ten i słynny oftalmolog, urodził 
się w r. 1811 w Sandomierzu, ljceum kończył w Warszawie 
a uniwersytet w Giessen, gdzie uzyskał stopień doktora me­
dycyny, chirurgii i akuszeryi. Później przebywał na uni­
wersytetach w Heidelbergu, Wiirtzburgu i Paryżu, gdzie 
również otrzymał stopień doktora medycyny. Od r. 1840 
dr. Szokalski wykładał oftalmologią w szkole praktycznój 
Paryzkiej, a w r. 1844 mianowany był lekarzem dobroczyn­
ności siódmego okręgu Paryża. Prace szanownego medyka 
drukowane są w wielu pismach lekarskich: polskich, fran­
cuskich i niemieckich. Od r. 1853 dr. Szokalski jest leka­
rzem instytutu oftalmicznego książąt Lubomirskich w War­
szawie. W r. 1857 powołano dr. Szokalskiego na profesora 
oftalmologii do byłej akademii medyczno-historycznej w War-

• szawie, a później do wydziału lekarskiego w b. szkole głó- 
wnój warszawskiej.

* Pożyteczny wynalazek Polaka. Czytamy w „Ga­
zecie Lwowskiój“: „Z Londynu odbieramy wiadomość, która 
zapewne nie omieszka wzbudzić interesu ogółu, tyczy się 
bowiem wynalazku wielkiej doniosłości i — moglibyśmy do­
dać humanitarnego znaczenia, a zarazem służy za jeden do­
wód więcój, że pomysły i prace naszych ziomków osobliwiej 
w nowszych czasach, znajdują także za granicą uznanie 
poparcie. Mówimy tu o wynalazku pana Bogdana Hoffa, 
profesora chemii przy wyższój szkole realnej w Jarosławiu, 
rozwięzującym problemat uczynienia drzewa niezapalnóm i 
niepalnem w sposób tani, przystępny i wszystkim celom od­
powiedni. Wynalazek ten patentowany już we wszystkich 
niemal krajach, a od kilku miesięcy zastósowany do fabry- 
kacyi drzew impregnowanych p. Riitgersa w Austryi, przej­
dzie wkrótce na szersze pole praktyczne, dowiadujemy się 
bowiem, iż p. Hoff zawarł w tych dniach stanowczy układ 
co do patentu angielskiego z pewnymi przedsiębiorcami w Lon­
dynie, którzy, przekonawszy się o praktyczności wynalazku 
na podstawie odbytych wobec rzeczoznawców prób, nabyli 
własność patentu i zamierzają urządzić publiczną próbę na 
wielką skalę przez podpalenie domku z drzewa takiego zbu­
dowanego, a to w jednym z centralnych skwerów Londynu, 
z udziałem straży ogniowej i w obecności najwyższych dy­
gnitarzy cywilnych i wojskowych, marynarki, inżynierów, 
członków parlamentu itd. P. Hoff zamyśla także z wyro­
bami ze swego drzewa niepalnego wziąć udział w tegorocznej 
wystawie hygienicznój w Londynie. Ktokolwiek słyszał lub 
sam doświadczał, z jak rozlicznemi trudnościami każdy nie­
mal wynalazca walczyć musi na ciernistój drodze, dążącój 
do wprowadzenia w praktyczne życie dziecka swego pomysłu, 
z trudnościami, pochodzącemi częstokroć z przyczyn mate- 
ryalnycb, często z niedowierzania, a czasem nawet z zawiści 
lub zazdrości współzawodników, ten wraz z nami szczerze 
powinszuje ziomkowi naszemu już osiągniętego sukcesu, i 
życzyć mu będzie, aby i ostateczny rezultat nagrodził mu 
staczane walki, wytrwałą pracę i przebyte trudy. Nadmie­
niamy wreszcie, iż do osiągnięcia rezultatu przyczyniła się 
swem współpracownictwem znana firma polska w Londynie 
„F. Karol & Comp.“, która niedawno także wyjednała u za­
rządu międzynarodowej wystawy hygienicznój w stolicy Anglii 
osobne miejsce dla wystawców polskich.“

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27 marca, św. 
Rupertab. Wschód słońca o godzinie 5 minut 50. 
Zachód o godzinie 6 minut 22.

Długość dnia 12 godzin 32 minut.
Wypadki historyczne. 1407 Krwawa rozprawa 

z żydami w Krakowie. — 1629 Toruń uwolniony od oblę­
żenia szwedzkiego. — 1793 Zajęcie Gdańska przez Prusa­
ków. — 1831 Powstanie w powiatach Rosieńskim i Ko­
wieńskim.

Ostatnie telegramy.
Peszt, 26 marca. Około 100 górników z kopalni 

węgla Salgeterian zaprzestało roboty. Wybuchłe ztąd 
wybryki zostały stłumione; jeden robotnik jest zabity, 
4 rannych; robotnicy podjęli znów robotę.

Berlin, 26 marca. (Izba deputowanych.) Poseł 
Schorlemer uważa, iż poprawki, jakie komisya poczyniła 
w ustawie łowczej, nie są dostateczne. Mówca oświad­
cza się przeciwko wnioskowi postępowców, żądającemu, 
aby każdy mógł polować na swoim gruncie.

Westerburg mówi za wnioskiem, którego zadaniem 
jest usunąć nieprawe odłączenie wykonywania łowiectwa 
od samego polowania.

Minister Lucius twierdzi, że wniosek postępowców 
odpowiada pojęciom z r. 1848 — atoli kto ówczesne 
stosunki myśliwskie uważa za idealne, z tym minister 
prawować się nie myśli.

Wniosek postępowców odrzucono; tak samo od­
rzucono inny wniosek, żądający, aby prawo polowania 
przyznano każdemu, kto posiada sto morgów ziemi.

Przyjęto natomiast paragraf 1 do 7 projektu 
komisyi.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego“.
Wiedeń, 26 marca. Wczoraj odbył się pierwszy 

występ Mierzwińskiego; sukces nie do opisania, 
entuzyazm ogólny. Rodaka naszego obsypał bukietami 
i oklaskami tak cały dom cesarski jak i do głębi prze- 
jęta i poruszona publiczność.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 marca.

BAZAR. Hr. Taczanowski z Taczano,wa, Dziembowski zRo- 
szkowa, Brzeski z Jabłkowa, Żółtowski z Hrbanowa, 
hr. Mielżyński z Wielkiój Łęki, Modlibowski z Gierla- 
chowa, ^ychliński z Twardowa, Moszczeński z Wiatrowa, 
hr. Kwileeki z Oporowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chełko- 
wski z córką z Kuklmowa, hr. Szołdrski z Brodowa, 
księżna Sułkowska z Rydzyny, Unruh z żoną z Łagie­
wnik, Sczaniecki z Międzychoda, Waligórski zSkórzewa, 
Brzeski z Cieślina, Feige z Bytomia, Zakrzewski z Sko­
ków, Turno z Objezierza, Potworowski z żoną z Goli, 
Grudzielski z żoną z Sołeczna, hr. Plater z Wielichow a, 
hr. Potworowski z Zielęcina, hr. Grudziński z Drzązgo-

Dodat ek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 72.
Czwartek, dnia 27 marca 1884.

wa, Schonberg z żoną z Długiej Gośliny, dr. Chełmicbi 
z Zydowa, Chełmicki z Zakrzewa, Brodnicki z Nieświa- 
stowic, Koerner z Stolenczyna, Wężyk z Bojowa, Chła­
powski z Bonikowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Czarliński z sy­
nem z Brąchnówka, Niegolewski z Niegolewa, Muller 
z Lignicy, Bodę z Polwicy, Połomski z Rogoźna, Kra­
kowski z Brzeźna, Walewski z Woźnik, Tuerckleim z Nie­
modlina, Ornas z Wabeza.

O ko wita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/. Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 45,50 marek, 
marzec 45,50, kwiecień 45,60 maj 46,10 czerw. 46,80, lipiec 47,30,

(Nadesłano).
Uratowana!

Z powodu nieuleczalnych ciorp'eń (niestrawność i ogólna sła­
bość ciała) opuścili mnie już lekarze; w bezradności mojej spro­
wadziłam sobie z apteki pudełko szwajcarskich pigułek apteka­
rza R. Brandta; zaraz po użyciu pierwszego pudelka nabrałam 
dobrego apetytu i sił, tak iż się czuję zupełnie zdrową, co 
stwierdzam tutaj chętnie mając dobro współludzi na oku, któ­
rym mogę szwajcarskie pigułki jak najsumienniej polecić, bo 
zdrowie moje zawdzięczam najprzód Bogu a potem tym piguł­
kom. Pranciszka Anders, kowalka w Neurode Galgengrund. 
Do pana aptekarza Rysz. Brandta w Zurychu.

Uwaga Pani Anders po upływie 4 tygodni, w których 
pigułki szwajcarskie zażywała, nabrała, pomimo swej mezamo- 
żności i bardzo skąpo spożywanego pokarmu, o 7 funtów. (639)

Powyższe świadectwo zostało wystawione, przeczytane i 
podpisane. Karol Bruchmann.

Ceny targowe w
dnia 26 marca

Poznania
1884

TÓWAR
piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 50 17 60 17 — — —
„ nowa . . - — — — — -■ —“

Zyto....................... 13 60 13 20 13 — -
Jęczmień .... 14 50 12 70 12 40 — —
Owies...................... 14 — 13 20 12 70 - —
Groch wrząuy , . 19 — 18 10 — — — —
Groch na paszę 15 50 14 60 — — — —
Kartofle .... • 3 80 3 30 3 — — —
Łubin żółty . . . - 9 70 8 60 — — — —

„ niebieski . . - 8 50 7 — — — — —
Rzepik zimowy . - — — — — — — — —
Rzep zimowy . . - — 1- —

Bydgoszcz, 25 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony zi 1000 kilog'. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 175-182
mrk., jasno-ciemna zdrowa 165 —172 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk. . 1QQ ,

Zyto bez in., w miejscu krajowe piękne 136 — 13» mrk., 
średnie?8uche —.— mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

Owies w miejscu 125—135 mrk., poślodni , ni. 
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140 145 m.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 46,00-46,50 m.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T GWAR

piękny średni | pośledr.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 26 marca (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Zyto słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano—.— cetnnar 

-,— płac., na marzec 133— płac., marzec-kwiecień 133,— 
pic., na wiosnę 133,— płac., maj-czerwiec 135,— pic., czerwiec- 
lipiec 137,— płac., lipiec-sierpień 138.50 płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 45,30 płac., na kwiecień 45.30 plac, na kwiecień- 
maj 45.60 płac., na maj 45,90 płac., czerwiec 46,50 płac., 
lipiec 47,10. sierpień 474,9. wrzesień 47,49

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45 30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana 132,—, marzec 132,—, marzec-kwiecień 132,—, kwiecień- 
maj 132 maj-czerwiec 133 — 133,50, czerwiec-lipiec 135,50, lipiec- 
ierpień 137,50 m.

S' ...............- — - ■ ■ - ..... . —---------

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 26 marca 1884.

TOWAR W
Przedmiot. dobry średni pośled. przecięciu

Jt i -4 M 4 ui ■i Jl 4
Pszenica najwyż. n 100 til. 

najniż. __
18
17 60

17
17

30 i17 47

Zyto najwyż.
najniż. _

— 13
13

70
70

13
13

20 }13 32

Jęczmioń • najwyż.
najniż.

— — 13
13

80
50

13
12

20
70
l13 30

Owios najwyż.
najniż.

““ 14
13 50

13
12

20
90

}!3 40

Inne artykuły:

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

f kulka 
l żebra

Wieprzowina 
Skopowina 
Cielęcina 
Słonina 
Masło 
Jaja

Wołowina -

najwyż.
4

za 100 kil. 5 —
— —

- 6 50
- — —
- — —

— —
- 4 —

za 1 kil. 1 40
1 20
1 20
1 20
1 20
1 60
2 20

za kopę 2 40

najuiż.lw przecięci 
jül 4\ M 4

Wrsoław 25 marca (884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66 80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95 — 100 m.

Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano —, contn. 
Cena wypowiedziana —, marzec 145,— żąd., — płac., marzec- 
kwiecień 145,— żąd., kwiecień-maj 145,— płac., na maj-czer­
wiec 146,50 pic., czerwiec-lipiec 148,— pic., lipiec-sierpień 
149 żąd., wrzesień-październik 149,— pic.

Pszenica, Wypow. — cent., na marzec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano------ contn, ua marzec 133,—

żąd., — płc., kwiecień-maj 133 żąd., maj-C2erwiec 135, — żąd., 
czerwiec-lipiec 137 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., marzec 270 żąd.
Olój rzepiowy słabiej, wypow. —,— cent., w miej­

scu 62,— żąd., marzec 57,50 żąd. —,— płac., marzec-kwiecień 
57,50 żąd., kwieci, ń-maj 57,50 żąd., wrzesień-październik 58,— 
żądano, —,— plac.

Okowita słabiej, wypowiedziano 10,000 litr, w miej­
sc, —, marzec 45,70 płacono, ma-rzee-kwieci< ń 45,70 płac., 
kwiecień-maj 46,30 plac., maj-czerwiec 46.50 płac., na czerwiec- 
lipiec 47,70 żądano, lipiec-sierpień 48,— żądano, sierpień-wrze 
sień 48,20 żądano, wrzesień-październik 48,— płac.

Cena wypowiedziana na 26 marca: żyto 145,— mik , psze­
nica 186,— mrk., owies 133,— mrk., rzep 270 mrk., olej rz 
piowy 57,50, okowita 45,70 mrk.

R-eo • 100 kilogr. 27 10 25 : 60 23 10Ł5»i^::: / Si«»«!

a1 • ■ • . : I 3 li 1» s 3S, M, « 2i 50 23 1- 20 50
Siemię konopiane ... • 24 50 22 | 50 21 50

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. LęO 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-pazdziermk

Makuchy s.emienne stale, za 50 kilogr. 8,50 do 
8,80 mrk., obce 7,40-8,20 mrk., na wrzesień-październik plac.
do — mrk. , ,, .

Koniczyna do siewu slaby obrot, czerwona ptow.
za 50 kilogram. 45-50-53-59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 58-68-78—90 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr 18—20—23 m.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 25 marca 1884.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryaekie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocic
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°|0 Lombard 5*|0

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwileeki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka
» »»

Oleśnicko-gnieźnieńska
», »»

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Mk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 flot, ta szt. Jl.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

205.80
168,65
81.10
20.49

9.75
16.22
16.75
4,20

147.40
158.60
210.50

77.50
120.50
564.50

82.90
111.60
80.50

18.75
46.75
49.75 

116,10
83.40

117.10
24.40
75.90

116.10 
120.— 
537.— 
248 —
126.50

75.75

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe
°/o kupon płatny

Niemiecka- pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» »» »>
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pru skie 
»1

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe
„ »»

Listy rentowe. 
Poznańskie 
Pomorskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie

4
*Y,
4
4
3’/,

4
37»
4
*7»
4
37,
4
47,
37,
4
4
37,
4
4
4
4
47,

4
4
4
4
4

7« i Y»
7, i 7„
7, i 7,

7,7, i 7,7„ 
7x i 7,

7, i 7,
7x i 7»
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i Y,
7, i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7x i 7,
\ i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7»

7, i 710 
7« i 7,„ 
7, i 7io 
V« i 7,o 
7, i 7io

25
Ceny targowe z dnia 25 marca 1884

■ a ni o w

75
30
10

Postanowienia

miejskiej

deputioyi targowej

ciężki 
naj- I naj-

średni 
naj- I naj-

lekki
naj-

towai
na;

Jf j i

^1 w
 

>,— niż.
\^\4

wyż. niż. WJ
*

ri.
4.n 4 Jl TJ

10 Pszenica biała ... 10 80 18 80 17 60 17 40 16 40 15160
05 „ żółta ................. 18 — 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60
10 Żyto............................... 15 10 14 90 14 20 13 90 13 70 13 ¡59
55 I Ję< zmień . . ................. 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60

1 Owies.................................. 14 20 13 80 13 40 13 20 12 80 12,50
30 1 Gioch.................................. 18 5Q 17 50 17 — 16 — 15 50 15|-

Berlin 21 marca (sprawozdanie urzędowo.) Pmn¡ <• a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono -na kwiecień-maj płacono 
170—169,75—170,5; maj-czerwiec płac. 172—172,5; na czer­
wiec-lipiec płac. 174,5-174; lipiec-sierpień płacono 176,5-1/0; 
na wrzesień-październik plac. 179,5-180,25. Wypowiedziano - 
cent. Cena orzecięciowa—,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 136 150 według
jakości; na miesiąc bieżący płac. —; na V1"5’
1415-139,5—140,75; na raaj-ezerw. 141,75—140,5—141,25; na 
czerwiec-lipiec płacono 142.5-141,5-142; lipiec-sierpień płac. 
143,25—142,75—143; na wrzesień-paźdz. 144,75-144-144,3 
Wypowiedziano —cent. Cena przocięciowa —.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 130-200 według jakości. . .

Kukurydza w miejscu 126—129 podług jakości. Wy­
powiedziano 1Q0(j kUog w mlej8CU 125 -164 według

jakości, na miesiąc bieżący płac. —, na kwiecień-maj plac 
127,-, żądano -,—; na maj-czerwiec płacono 128.5, cze- 
wiec-lipiec płacono 130,-; na lipiec-sierpień plac. 131,-. Wy­
powiedziano —,— kil. Cena przecięciowa , mrk.

Oió, rzepakowy Za 100 kil w miejscu boz bo­
czki płac. - mrk., w miojscu z beczką płacono -,— mrk., 
na miesiąc bieżący pł. —; na kwiecień-inaj pł. 56,7-56,4 -ob,6, 
na maj-czerwiec 57-56,5-56,8; na czerwie-lipiec -; na wrze­
sień-październik płc. 56,8-57. Wypowiedziano — cent. Cena 

prze .ięciowa^_^mr ¿ 100 prct _ jo.OOO litrów
pret. w miojscu bez beczki płacono 45,4; w miejscu , z beczką 
na miesiąc bieżący płacono 46,3; na marzec-kwiecień płacono 
46,3; kwiecień-maj płacono 46,4-46,3; na maj-czerwiec płacono
46 7_46 6—46,7; na czerwiec-lipiec pł. 47,4; na lipiec-sierpień
pł icono 48,2; sierpień-wrzesień płacono 48,7. Wypowiedziano 
— ,— litr. Cena przecięciowa —.

169.20
81.—

20.465
81.10

168.50 
205.30
205.50

kurs
102.90
103.10
102.60
101.75

99.10

101.59
94.20

102.-
101.20

95^50
101.80 
102 30 
94.-

101.50
102.60
94.10

102.30
101.75
101.70
100.50
101.50

101.60
101.70
101,60
101.50 
101,90

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne.
kupony

Polskie listy zastawne 5 Vx i Y,
„ „ likwidacyjne 4 ’/a i */«

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 5 Yx i Y,
Włoska renta 5 Yi i Yi
Austryacka złota renta 4 Y< i ‘Yo

„ papierowa 41/» Ys i Yxi
,» »» 5 Ya * Ya
„ srebrna renta 41/» Yi ; Y,
n >» »» 4’/6 Y* i Yio

Austryaekie losy z 1854 r. 4 l/‘ . V M
„ „ z 1858 r. ia sztukę M.
„ „ z 1860 r. 5
„ „ z 1864 r. ia sztuk ę M.

Węgierska złota renta 6 1/1 i
»» »» 4 i Y,
„ papierowa renta 5 Ya i Yu

Rumuńska pożyczka 8 Yi í Y»
„ „ małe sztuki 8 Y, 1 Y,
„ „ z 1880 r. 6 u, i Y,
„ „ z 1881 r. 5 Ya I Yia

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 5 Ya I /»
,, „ „ z 1859 r. 3 Ye i Y11
„ „ „ z 1862 r. 5 Y, i Yxx
„ „ „ z 1870 r. 5 Ya i Ya
„ „ „ z 1871 r. 5 Ya I Ya
„ » z 1872 r. 5 Ya ' Y10
„ „ „ z 1873 r. 5 Ya i Yi,

Rosyjska pożyczka z 1875 r. 4'/s 1li i h»
„ „ z 1877 r. 5 *li i ’h
„ „ z 1880 r. 4 Ya i Y.x
„ „ premiowa z 1864 r. 5 Yx i Y,
„ „ „ z 1866 r. 5 Ya I Ya
„ „ wschodnia I 5 Ya i Yia
,> »» 5 Yx i Y,
„ >» „ HI 5 Ya I ‘/ii

Rosyjska złota renta 6 1(a i ’lia
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. fr. —
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukę M.

kura
63.50
55.90 
89,30
93.90
85.90
67.40 
80,60
68.40
68.25

112.50
315.90 
121,80
313.75 
103,—

77.60
74.80

110.25 
110.80
104.10
99.80
90.25
67.80 
90,70
91.90 
92,— 
92.— 
92,- 
83-
96.40 
76,20

140.75
135.10

59.60
59.90 
59,75

104.50 
9,10

35.25

Telegram 
Kuryera Po

Berlin, 26 marca 1884.
Pszenica spok. 

kwiecień-maj 170,25
yyrzoś.-paźdz. 179,75

Zyto spok.
kwiecień-maj 141,—
maj-czerwiec 141,50
wrześ.-paźdz. 144,75

Olej rzeP- ^alej 
kwiecień-maj 56,80
wrześ.-paźdz. 57,40

Okowita spok.
w miejscu 45.10
marzec -kwiecień 46,20
kwiecień-maj 46,30
czerwiec-lipiec 47,30
lipiec-sierpień 48,20
sierpień-wrzesień 48,70

Owies
kwiecień-maj 127,75
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw. —,000

Szczecin, dnia 26 marca 1884

giełdowy
znaúskiego.
Kursa końcowo 26 marca 1884

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. coneol. 4°/0 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Wiochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyezk. 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob. stale

126,90
102,70
101,40
101,60
168.75 
86,—

121.75 
93,90

104,25
207,30
£92,50

563,—
536,50
247.—

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

176.50
182.50

1S6.50

142,—

(Kursa końc.)
Olej rzep. spok. 
kwiecioń-mai 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-mai 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
w miejscu

57,70 

5/,20

45,10
45,20
45.60
47,-

8.15

Städtisches Realgymnasium
nebst Vorschule zu Posen.

l>ie Aufnahmeprüfung findet 
am Dinstag, <len 15 April, f> Uhr,
die Eröffnung des neuen Schuljahrs Donnerstag, 
den 17 April, 8 Uhr statt. - (644)

Dr. (leist,
Director des Realgymnasiums.

Miejskie Gimnazyum Realne
oraz Szkoła przygotowawcza w Poznaniu.

Egzamina wstępne odbędą się we wtorek dnia 15 kwietnia
r. h. o godzinie 9 przed południem. Nowy rok szkolny rozpo- 
cznie się w czwartek dnia 17 kwietnia o godzinie 8 przed poł.

(podp.) Pr. Oeist, dyrektor gimnazyum realnego.

Tan Komendziński

Tow. wynacratańa wiernych sine.
Tegoroczne rozdzielenia nagród odbędzie się 

w czwartek dnia 27 b. ni. o godzinie 41|s po południu 
la sali posiedzeń reprezentantów miejskich na ratuszu tu- 
;ejszym. (646)

Członków i przyjaciół Towarzystwa najuprzejmiej na uro­
czystość wzmiankowaną zaprasza

Poznań w marcu 1884.

malarz dekoracyjny 
Poznań,

Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. VIII i 28 str. 8Ofeu. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze­

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fon.

Rok 1863. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fen. 
Uprawa roli pod różne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

i z własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str 60 fen.
Wykład składa apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To­

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polskiój Teodora Zychlińskiego Rocznik VI. 

8° w. 8 i 482 str. 10 mrk.
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

Księgarnia Katolicka
(

w Poznaniu 
ulica Wodna nr. 25

poleca:

Nabożeństwo pasyjne
i

pieśni kościelne z nutami.
Str. 32. Cena 20 fen., z przesyłką 
franco 23 fen. — 10 egz. za 2 m. 
franco — 25 egz. za 4,50 m. franco — 
50 egz.. za 8 m. franco._______(520)

Kurs handlowy żeń­
ski i męzki i Wyższy 
kurs żeński hygieny i 
estetyki rozpocznie się dnia 
21 kwietnia r. b. — Programy 
frauko. . (641)
Prof. Szafarkiewicz.

ulica Fryderykowska nr. 20
>oleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko- 
■cielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich 
irac malarskich, pozłotniczycb, jako i malowania salonów staro­
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kościołów po- 
łlug ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe ni 
nurach, jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe, odnawia stare 
>raz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyóczem tapeto 
¡ranieni pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i mało 
sraniem godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (144

Wrocławska ul. 29 m , ,, Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra wtSLCftO w bliskości pl. Piotra

i ul. św. Marcina. — - - © i ul. św. Marcina.

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach. 
Wielki wybór yv towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz­

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio­

tów ze złota i srebra. . _
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie.

rawdziwym jest tylko w aptece
Radlaucra speeyalny środek 
przeciwko nagniotkom, twar­

dej skórze i guzom, a tysiąckro­
tnie uznanym jako znakomity, usu­
wa bowiem w krótkim czasie Yvszel- 
ki ból, za pomocą samego tylko pędz- 
lowania. Karton z butelką i pędz­
lem 60 fen. 2) Radlaucra sławna 
uznanana eseneya jodłowa do de-
sinfekcyi odświeżania i czyszczenia 
potoietrza w pokojach, polecona przez 
pref. uniwersytetu dr. Reclama w 
Lipsku, tajnego wyższego radzce me­
dycznego, prof. dr. Nussbauma i prof. 
dr. Gietl. w Monachium, prof. dr. 
Rokitańskiego i radzcę zdrowia dr. 
Niemeyer prezesa berlińskiego sto­
warzyszenia hygienicznego jako naj­
znakomitszy i najpyszniejszy parfum 
pokojowy; prawdziwa tedy Radlau- 
era eseneya jodłowa nie powinna 
już dla tego samego, że posiada także
nadzwyczajne desinfekcyjne własno­
ści obok przepysznego, nerwy wzmac­
niającego zapachu w ładnem pomie­
szkaniu, a szczególnie gdzie są dzie­
ci i chorzy brakować. Butelka 1 m. 
Rozpylacz 2 m. Ostrzegą się przed 
bezskutecznemu naśladownictwami

Radlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu. (42)

SKARBIEC ODŁRYTY
bogactwa, piękności i wszystkich 

prawideł zasadniczych
Mowy i pisowni polskiej.

Zebrał i najściślej opracował

Boźydar Oźyński L.
ze wszystkich źródeł i dzieł wy­
danych od 1440 r. przez wszystkich 
milośn ków i znawców Mowy i Pi­
sowni ojczystej, aby ją klasyczną 
i prawidłową uczynić, jako mającą 
wszys k;e zalety i własności dyale- 
ktu najbogatszego w świecie W 8ce 
str. 351. Cena 3 xł. anslr. Do 
nabycia znajduje się u Wydawcy, 
ulica Kop mika 44 w Krakowie 
i w księgarniach. (510)

Na wielki post
bydlinki, kielskie sielawki, flądry, 
węgorz wędź, i maryn., łosoś wędź, 
i maryn., kawior astr., sery w roz- 
mitych gatunkach, śledzie beczkami 
oraz w mniejszych ilościach poleca 
po jak najtańszych cenach i w jak 
najlepszym towarze (590)

Handel ryb I śledzi
Jan Kępom. Heidricłi

Wrocławska ulica nr. 14.
8^" Zamówienia na świeże ryby

przyjmuje i uskutecznia odwrotnią 
pocztą.

Poznań, Wodna nr. 25
wydała własnym nakładem i poleca:

KARTKI
do Spowiedzi i Komunii św.
Libra po lm. (ob-jmuje 768 kartek)

do I Komunii św.
Sztuka po 5, 8, 10, 12 i 15 fen. — 
Próby na żądanie grabs i franco.

Bydlinki
w świeżo wędzonym towarze prze­
syła w skrzynkach pocztowych za- 
wierają-ych 60 sztuk z gwarancyą 
po 3,50 mk. franko za pobraniem 
zaliczki pocztowej. (439)

Mikołaj Kreuz
Croslin, (Obwód Reg. Stralsundskiej).

świeżego nalewu 1884 jako też

wod.e
selterską i sodową

poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
Pozn ań, Wrocławska ulica.

Wagi
na 2 i 4 osoby elegancko wy­
kończone, mogące zastąpić zu­
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.



Z powodu całkowitego przebudowania moich lokali handlowych

zniżyłem znacznie ceny i postanowiłem
i WY

wszelkie zapasy mojego składu jako to:
czarne i kolorowe materye jedwabne i półjedwabne, aksamity? materye do obsad? białe materye 
jedwabne? wełniane i półwełniane materye na suknie, materye dające się prać, materye balowe, 
towary płócienne, firanki, materye do pokrycia mebli, dywany, gotowe kostyumy damskie, okrycia,

(548) paletoty, płaszcze od deszczu, spódnice, chustki i t. d.
W wypgscbsy yj znajdują sówubz wszelkie amid aa sezon wiosenny, jakb dotychczas w wblkiia wyborze aadeszly.

6. Nowa ulica 6. S. H. KORACH. 6. Nowa ulica 6.
Dla wygody mych Szanownych odbiorców znajdują się na W. ks, Poznańskie, Prusy i Ślązk 

czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymieniono składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę. ___ ____ (553)

€. Adamski, Poznali, Bazar,
w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Biskupcu Z/Pr. (Biscbofswcrder)

u p. M. Priedlaendera, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z/Pr. (Strasburg) u p.

J. Gończa,
w Brusach Z/Pr, u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun, 
w Bytomiu G/Sl. u p. J. Bohnera 
w Chełmnie Z/Pr. u. p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z/Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. (Konitz W/Pr.) 

u. p. S. Bernsteina Nast. u. p.
A Aronheima,

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u. p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku u. p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u. p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewe W/Pr.) u. p.

B. Lomkiogo,
w Gnieźnie u. p. B. M. Kordenata, 
w Golubiu u p. J. Paustmanna, 
w Gołańczy u p. A. Mędlikowskiego, 
w Gniewkowie u p. S Cylkowskiego, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. J, Skuteckiogo, 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowicza, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers-

hranna,
w Janowcu u. p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. M. Marcuse, 
w Kartuzach Z/Pr. (Carthaus W/Pr,)

u p. M. Czarlińskiego, 
w Kcyni u p. A Schimeck,

w Kobylinie u p. W. Dembińskioj, 
w Koronowie (Crone a/B) u p. A.

Borny i u p. J. Philippa, 
w Kościanie u p. M. Poisera, 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego, 
w Kórniku u p, S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. M. H. Molla. 
w Kempnie u p. B. Noaka, 
w Kłecku u p. J- Lemmel, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego, 
w Lidzbarku Z/Pr.(LautenburgW/Pr.)

u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z/Pr. (Loebau W/Pr.) u

p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. P. Bujako­

wskiego,
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskiej Górce u p. W. Macie­

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W. Jeziorko­

wskiego,
w Mogilnie u p. E. Starka i u. p.

W. Chudzińskiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Badeckiego, 
w Naklo u p. B. Schloehauera, 
w Nowemmieście n/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschera, 
w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja, i u p. M.

Pincussa,
w Ostrzeszowie u p, W. Marwega, 
w Pelplinie n p. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J. Karczewskiej,

i u p. J. Bannassa, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie n p. B. Kendlera

w Badzynie Z /Pr. (Behden W/Pr.) u 
p. C. Górnego,

w Bawiezu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Bogoźnie u p. L. Ulicznego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sompolnie Z/Pr. (Zompelburg W.

Pr.) u p. A. Mendelsobna, 
w Śmiglu u p. Lissowskiogo. 
w Skurczu Z/Pr. u p. J. Gappy, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z/Pr. (Schweiz W/Pr.) u

p. H. Ilirscbberga, 
wSzamotułach u p.H.Skrzypczyńskiego 
w Sztumio Z/Pr. u p. J. S. Behrendta, 
w Szubinie u p, J. Herza. 
w Stęszewie u p. S. Bielskiego, 
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszezyńskiego 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.)

u p. J. Loewemberga, 
w Wągrowcu u p. M. Włóczewskiego, 
w Wieluniu (Pilebne) u p. J. Ansehel, 
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wolsztynie u p. C. Loewentbala, 
w Wrocławiu Albrecbtstr. 1. u. p.

E. Bischoffa Wwy., 
w Wronkach u J. Krzyżankiewicza, 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p, G. Dausa, 
w Wschowie u p. R. Jungnick 
w Zbąszyniu u. p. P. Spychały, 
w Złotowie (Fiatów W/Pr.) u p. M.

Wecka.
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u p: K. Starka.

(Fabryka,

wyrobów woskowych 
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. in. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (597)

.. ^'11
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami po cenach najtańszych.

Superfosiaty,
Aa wazy sztuczne pod bu­

raki cukrowej
Saletrę chilijską?
Kwas siarczany I sole po­

tasowe
poleca po najtańszych cenach pod przystępnemi warunkami

BB, BOBAK BAT
fabryka nawozów chemicznych w Poznaniu.
Kantor: Wilbelmowska ul. nr. 20 vis-à-vis Grand Hotel de Brance

C.ADAMSK1
POZNAŃ

BAZAR

CZAPKI
z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia­
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po­
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdój czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna­
czony jest numerem 1. 2. 3. 4., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać.

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan­
sowe, garnitury (lo mycia w gustownym wy­
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de­
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu­
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła 

Stary Rynek 53|4.

Mój skład
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 

i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy­
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(308) Poznań św. Marcin nr. 14.

ib om
Śledzie z obecnego łowu, wybor­

nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt, po 3 inrk. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

I*. Brotzen
Croeslin, obw. rej. stralsundzkiej.

iSTii porę
wiosenną i latową

polecam wszelkiego rodzaju już go­
towe ubiory mązkie, paletoty, 
płaszcze, rewerendy itd. po jaknąj- 
tańszych cenach. (473)

Również ubrania na miarę wzię­
te wykonuję spiesznie podług naj­
nowszych źurnali.

A. Kromolicki
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

/ęXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX/^ 
X Siodła! Siodła! 8¿4 począwszy od 40 m. za które gwarantuje. Wszelkiego gatunku g 

czapraki, szpicruty, bicze amerykańskie na jednego, parę i cztery*2 konie, szory i chomąta z eleganckiemi okuciami według najno- 
wszego systemu urządzone, gotowe fornalki z czysto kręconego 
surowca, wszelkiego gatunku kufry, torby do listów dla domi-€2 niów, torebki i kufereczki damskie, portmonetki, szelki, przy- 
bory myśliwskie oraz wszelkie artykuły do konnej i powozowejX jazdy poleca (603)

££ W. Pluciński, siodlarz, św. Marcin nr. 1

Xtuż przy Wiedeńskim placu.
Reperacje wyżej wymienionych przedmiotów wykonuję spie- 

sznie i po cenach umiarkowanych. Ucznia przyjmie zaraz. JT
CXXXXXXXXXXXXXXL>

Na trzechsetną rocznicę 
polecam figurę Jana Ko­
chanowskiego w naro­
dowym stroju, z gipsu 
hronzowaną, 54 cm. wysoką, 
—- jako też i figurę przyjaciela 
jego Jana Zamojskiego. 
Takowe kupić można w księ­
garni p. J. K. Źupańskiego, w 
Księgarni Katolickiej, w skła­
dzie p. Boreckiego ul Jezuicka 
lub u mnie. (568)

H, Piotrowski
sztukator i mozajcysta,

ul. Strzałowa 7.

Polak, katolik, żonaty z małą 
familią, który od lat kilku pro­
wadzi ekspedycyą pisma wię­
kszego codziennego, również zna 
dokładnie prowadzenie admini- 
stracyi posiadający chlubne świa­
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stanowiska administratora, ka- 
syera, zarządzcy mniejszej fa­
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. X. X. Z. 416 postlagernd 
Poznań. (416)

zaopatrzyłem w wszelkie nowości a dobór przewyższa 
w tym roku rozmaitością dawniejsze lata. Sprzedaję 
po możliwie najtańszych cenach i przesyłam zamiejsco­
wym na żądanie nowe okazy. [406]

Zygmunt Ohnsteln
plac. Wilhelmowski 5.|| Nr. 67 Stary Rynek 67

il Ba®®»
Wjm Pońezochy i towary trykotowe od najtańszych aż
Mjr do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre- 

madura, koronki, eliusteczki koronkowe, ryżki, kwia- 
wl ty, męzkie, damskie i dzieeęce kołnierzyki, mankiety 

¡*jtriuvajy polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Rynek 67. M. 32. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skazanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowo zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (440j

EXXOXXX*K«XXXXXXXXXX

aksamity, materye jedwa­
bne i kaszmiry czarne.

Wszelkie nowości
na sezon wiosenno-latowy 

w materyach. wełnianych.
Grenadiny czarne . wełniane i jedwabne w deseniach najmod* 

niej szych
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych. 
Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 
Aksamity kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnych 

odcieniach
Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 

Derki podróżne itd. w wielkim wyborze
po cenach nizkich lecz stałych polecają (28)

W
a
Ę-& o

i

w J. & T. Kamieński
Stary Rynek 76 bok opałacu hr. Działyńskich Stary Rynek 76-.

;i8 mesynsKie
i soczyste mesyńskie cytryny

poleea (642)

a-ŁABisa
Sty Marcin nr. 14.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

*

c-P
O

§
œ

NA WIELKI POST
poleca wędź, i mar. węgorza, łososia, elblągskie minogi, stral. 
śledzie opiekane, astr, kawior, sardynki, tuńczyka, homary, wy­
borne śledzie, sielawki, bydlinki, flądry, wszelkie gatunki serów, 
również fr. śliwki, gruszki i jabłka, tureckie powidła, suszone 
grzyby, franc. oliwę, kaparki i ocet (405)

W. BECKER
plac Wilhelmowski 14, obok cukierni Wolkowitza.

Zamówienia na wszystkie gatunki żywych i morskich ryb 
uskutecznia się punktualnie.

te

różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbrtiehe) poleca cier­
piącej Publiczności (!88)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, ul. Szeroka nr. 2-7.

Bandaże z sprężynami są zawsze na składzie.

5000 do 8000 mrg z zaliczką 
do 300000 tal. na południe od 
Poznania, chciałbym takowe przed 
powrotem (do Galicyi obejrzeć. 
Zgłoszenia proszę przesyłać sub. 
H. Hr. St. poste restante Ko­
bylnicap. Poznań.________ (633)

Miejsce

ttïi aiÜ HSl HI

w Iiginin p. Wschową (Ilgen 
b. Praustadt) jest wolne od 1 
lipea r. b. (645)

Zgłoszenia z wyliczeniem 
dotychczasowych miejsc po­
bytu proszę do mnie adresować.

I
 Doskonały
SDrzBâawacz
znajdzie ¡umnie miejsce. |

3. BSBtmwiu
Skład płótna i dywanôw.j

ładne mieszkania (pokój z 
kuchnią każde) do wynajęcia 
natychmiast_________ (610)

"Miejsce ku­
charza w »o 
minium Sli- 
wniki juz oł>- 
sadzońe«

Lamberta sala koncertowa.
Dziś w środę dnia 26 b. m.

koncert salonowy
Między innemi utworami wy­

konane będzie: Potpouri z,.Woj­
ny podczas pokoju“ Straussa.

Początek o godzinie 8.
K* Wstąp 30 fen. 'W 

A. Thomas
kapelmistrz pułku piechoty nr. 46.

Każdej niodzieli (643)
wielki koncert smyczkowy.

Początek o godzinie 8.
Wstąp 25 fen.SALA BAZAROWA.

W środę 26-go maręa r, b. wieczorem o godzinie 8-mśj

1
TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO

z łaskawym współudziałem panny S. M.
Programy i bilety na krzesła numerowane po 3 marki, na krze­
sła nienumerowane po 1 mrk. 50 fen. do nabycia w księgarni 
p. j. K. Źupańskiego i w handlu cygar p. M. Wiąokowskiego 
(0O9) przy Wielkiej Rycerskiej ulicy.

Dochód na rzecz szpitalika dziecącego ś. Józefa.
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